Nr. 172. 


Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesiecznie zł. 1-50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł, 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). , 
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| We Lwowie — Sobota dnia 21. Lipca 1894. 


Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 
Za granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 


dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięcznie 35 ct., kwartalnie ( zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłata miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie I zł. 10 ct, 
Numer kosztuje 6 ct. 


n——— mm — 


Biura redakeyi: ul. Kopernika 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godziniej $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


7, L piętro 


otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Ksiądz Ebentoch o koalioyi. 


Lwów d. 20. lipca. 


Wybitna a przychylna wzmianka, 
jaką Ojciec św. w piśmie do biskupów 
austryackich poświęcił ministrowi wy- 
znań i oświaty, niezmiernie wzmocniła 
położenie koalicyi, mianowicie wobec 
tak zwanych klerykałów, którzy odgra- 
żali się usunięciem z jej obozu. Że tak 
jest w istocie, że odnośne wywody 
prasy nie będą tylko domysłem, do- 
wodzi między innemi przebieg sejmiku 
relacyjnego w Peilstein w Górnej Au- 
stryi, zwołanego przez posła dr. Eben- 
hocha. Nadzwyczaj zdolny i dzielny, 
dr. Ebenhoch należy do przewódzców 
obozu klerykalnego; i kiedy zabiera 
głos w ważnej sprawie politycznej, to 
jest to głos stronniotwa. Nadto mowa 
jego do wyborców w Peilstein jest wi- 
docznie ułożoną i wygłoszoną dla do- 
bitnego zamanifestowania stanowiska, 
jakie jego stronnictwo obecnie zaj- 
muje wobec koalicyi, jasno i obszernie 
bowiem wyłożył jej genezę, istotę i 
cele. 

Koalicya — opowiada poseł E- 
benhoch — powstała z niemocy wszy- 
stkich trzech wielkich stronnictw (le- 
wica niemiecka, konserwatyści i Kolo 
polskie); żadne z nich w sobie ani też 
w połączeniu z jednem tylko stronni- 
ctwem nie było zdolne wytworzyć 
większości, — £ drugiej zaś strony 
z niemocy rządu, który bez większości 
nie zdołałby przeprowadzić swego za- 
dania. A niemoc ta rządu byłaby arcy- 
fatalną w naszych właśnie czasach, 
kiedy obozy radykalne i wywrotowe 
z całą forsą przeciw społeczeństwu 
szturm przypuszczają i swoją tylko po- 
wagę uznają. Rząd starał się przeto 
o udział stronnietw umiarkowanych 
w wspólnej pracy. A to było jedynie 
w taki sposób możliwem, jeżeli każde 
z trzech stronnictw zechoe na razie od- 
łożyć swoje specyalne żądania, przeciw 
którym dwa drugie stronnictwa z za- 
sady bojują. Podniesi-nie takiego żą- 
dania byłoby niemożliwem uczyniło 
wspólne tych stronnictw działanie, To 
było powodem, że trzy wielkie stron- 
nictwa, z których gabinet koalicyjny 
w przeważnej części jest złożony, pa- 
tryotycznie położen e rozważyły i daly 
sobie wraz z gab'netem nawzajem sło- 
wo, że Ściśle 1 lojalnie dotrzymają tej 
niezbędnej premisy owego tak samo 
niezbędnego współdziałania, nie wy- 
rzekając SIę Swoich zasad, które Sobie 
owszem każde z tych stronnictw za- 
strzegło. A 

Istota koalicyi — wywodzi da- 
lej dr. Ebenhoch — polega więc na 
tem, w obecnych stosunkach parlamen- 
tarnych nieuniknionem współdziałaniu 
stronnictw umiarkowanych, dla doko- 
nania zadań konstytucyjnych z tym- 
czasowem Odłożeniem na bok tych 
kwestyj, któreby wedle programu trzech 
stronnictw, NA wiadomy Z 80ry opór 
jednego z nich napotkały. Jeżeli prze- 
to na razie my kwestyi szkolnej w du- 
chu wyznaniowym (0 którą głównie 
chodzi klerykałom ; przyp. red.) na po- 
rządku dziennym postawić nie może- 
my, to z drugiej znów strony jesteśmy 


pewni, że też nie pojawią się Żadne 
zamachy kulturkampfowe, że ułatwie- 
nia co do uczęszczania do szkół ludo- 
wych pozostaną nienaruszone, i że też 
w drodze administracyjnej nie wyjdzie 
nic, coby się religijnym przekonaniom 
ludu sprzeciwiało, 

Polacy zawsze nam wiernie sojuszu 
dotrzymali, a co do liberałów (niemie- 
ckich) byłoby nieszlachetnie podejrzy- 
wać dane słowo, dopóki też się 0 nie- 
szozerości dowodnie nie przekonamy. 
Co do szczerości rządu mamy też kıl- 
ka dowodów. Tak np. kiedy po nie- 
szczęsnem głosowaniu w sejmie wę- 
gierskim nad ślubami cywilnemi, pe- 
wien znakomity liberalny dziennik 
wiedeński duść nieśmiało wyraził na- 
dzieję, że może przecie i dla Austryi 
zaświta nadzieja ślubów cywilny cb, pół- 
urzędowa stara Presse bardzo stunow- 
czo przeciw temu wystąpiła. 

Cel koalicyi polega w tem, że 
rząd i większość usiłują, unikając 
wielkich politycznych walk partyjnych, 
spełniaó zadanie prawodawcze i uśmie- 
rzyć czasy poruszone 1 wzburzone. 

Następnie zapytuje dr. Ebenhoch: 
„Czy mamy my katolicoy posłowie 
konserwatywni brać udział w tej pra- 
cy, czy mamy na razie odłożyć wła- 
śnie najważniejsze żądania nasze?* i 
tak odpowiada: Przedawszystkiem rze- 
czą było jasną, że w ogóle bez wzglę- 
du na koalicyę nasz wniosek szkolny 
żadnego a żadnego niemiałby widoku 
powodzenia, bo do jego odrzucenia wy- 
starozyłyby już same głosy l:berałów, 
narodowców niemieckich i młodocze- 
chów. Gdy więc chodziło tylko o cza- 
sowe odłożenie czegoś, czego i tak 
dzisiaj osiągnąć niepodobna, to mogli- 
śmy sobie z całym sposobem zadać 
pytanie: gdziebyśmy też więcej mo- 
gli zdobyć dla ludu: w łonie koalicyi 
czy poza koalicyą? A tu każdy niou- 
przedzeny widzi jasno, że w większo- 
ści więcej otrzymać można, niż w Opo- 
zycyi. 

Nadto, zasiadając w koalioyi, możemy 
zasadniczemu złemu zapobiegać a do- 
bra forytować, możemy mieć udział w 
korzyściach stronnictwa rządowego. 
Wreszcie też pewne względy patryoty- 
czne wręcz nakazywały nam przystą- 
pić do koalicyi; że tu wspomnę o 
grożnem wzmaganiu się stronnictwa so- 
cyalistycznego, o smutnych stosunkach 
na Węgrzech itp. A w tym względzie 
możemy wskazać na przychylne dla 
nas uczynki ze strony rządu, (które 
mowca wylicza). Czybyśmy wszystko 
osiągnęli, nie należąc do koalicyi, bar- 
dzo wątpię. 

, Dalej przedstawia dr. Ebenhoch mi- 
nistra prezydenta ks. Windischgratza 
jako męża, na którym polegać można, 
i prawdziwego katolika. „Dopóki on 
stoi na czele koalicyi, nie mamy się 
czego obawiać; musielibyśmy się oba- 
wiać dopiero w razie jego rezygnacyi, 
a zrezygnuje on, jeżeli konserwatyści 
odłączą się od koalicyi, albo gdyby 
konserwatywni posłowie katoliccy wy- 
stąpili z klubu Hohenwarta i tem go 
rozbili", 

„ Wyborcy wynurzyli swemu posłowi 
jednomyślnie najgłębsze, niewzruszone 
zanfanie. 

Watykański Nouveau Moniteur de 
Rome formalnie oświadczył był, iż ce- 


lem listu papieża do biskupów austryac- | obchodu na własnym gruncie, gdzie ża- 


kich — gorących zwolenników wspo- 
mnianego przez dr. Ebenhocha wnio- 
sku o szkołach ludowych — było po- 
przeć koalicyę i pochwalić przystąpie- 
nie do niej konserwatystów klerykal- 
nych. Skutki widzimy nietylko w gło- 
sach takich organów katolickich jak 
Vaterland wiedeński i Grazer Volksblatt, 
ale w powyższej uroczystej manifesta- 
cyi dr. Ebenhocha, który jest prezesem 
górno-austryackiego Stowarzyszenia ka- 
tolickiego. Jużoi są skrajne organa kre- 
rykalne jak Vorałberger Volksblatt, któ- 
ry Świętokradzcami zowie katolików, 
łączących list papieski z taką „poczwa- 
rą haniebną* jak koalicya, a przystą- 


pienie do niej zdradą zasad świętych— | nym ich momentem jest dzień uwień- 


ale głosy te owszem świadczą, że cała 
ogromna większość klerykalna do koa- 
licyi przystąpiła — wprawdzie tylko 
na razie, ale też każda koalicya bywa 
tylko rzeczą prowizoryczną. Ale w Au- 
stryi prowizorya ozasami bardzo długo 
trwają. 

Głosy takie skrajne nie mają wpły- 
wu. Odbyło się bowiem zgromadzenie 
wyborców także w Wörgl w Tyrolu, 
a więc w twierdzy katolicyzmu. I tam 
podobnie jak w Peilstein oświadczono 
się za koalicyą, w tym zwłaszcza celu, 
aby polepszyć los mieszczaństwa — a 
nadto oświadczono się przeciw powsze- 
chnemu głosowaniu i sprawę reformy 
wyborczej odłożono aż do czasu, gdy 
rząd projekt jej przedłoży. | 

W ogóle wszędzie dzisiaj wymogi 
rzeczywistego życiaj biorą górę nad 
wymogami doktryn. 


KORESPONDENCYE. 


Londyn d. 16. lipca. 
(Eistedfod). 

Wiele wyrafinowanych umysłów uska- 
rza się na coraz wyraźżniej.ze zanikanie 
narodowych wyłączności, na utratę tej 
oryginalności, jaką nadawały dawniej- 
szym epokom miejscowe Zwyczaje, obrzę- 
dy, stroje. Życie współczesne, pod gilo- 
tyną de mokratycznej równości sprowa- 
dzone do szarej i bezbarwnej jednostaj- 
ności, mu już nie po-iadać ani śladu o- 
wego poetycznego kolorytu, który je da- 
wniej ozdabiał. Nie myślimy staczać 
walki z obrońcami minienych zwyczajów 
i obyczajów, przekonani, że żaden z nich 
nie zgodziłby się do nich powrócić, al: 
ograniczymy się do przypomnienia, że 
nawet i w prozaicznej epoce naszej są 
jeszcze zakatki, gdzie sceny wysoce ory- 
ginalne, niezwykłe, rozgrywają sę swo- 
bodnie. 

Celtycka Walia, gdzie plemię, przed 
dwoma tysiącami lat tam osiadłe, za- 
«howało jeszcze odrębności języka i oby- 
czajów, przoduje pod tym względem. Ob- 
chodzi ona corocznie uroczystość bardów i 
druidów. Przed paru laty zaproszono ich 
do Londynu, a chociaż przyjętu celty- 
ckich wędrowców z wielką gościnnością, 
nie czuli się oni tutaj na swych śmie- 
ciach: brakowało im gór i dolin Car- 
nąryonu, brakowało dolmenów i muchi- 
rów, a zdziwienie, jakie budziły ich togi 
wzorzyste, ich wstęgi, wieńce i kołpaki, 
wskazało im konieczność odbywania tego 


nŠ bujnej glebie narodowej tradycyi. 


] 
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den sceptyk maskarady takiej nie wy- 
śfhieje, bo jest ona kwiatem, wyrosłym 


JE Na tegoroczny wiec bardów celty- 
Beh, czyli t. zw. Eistedfod, zjechał 
śżitępca tronu, wraz z żoną i córkami 
Nrsząe tytn? księcia Walii, chciał poka- 
ziłć, iż chce się z prowincya swoją dn- 
cHem zespolić. Entuzyastyczne przyjęcie, 
jakiego rodzina królewska doznała od 
Bogroru do zamku lorda Pernhym, gdzie 
przez kilka dni gościła, a następnie do 
Carnarvyonu, udowodniło, że Walijezycy 
ocenili ten okaz sympatyi dla ich naro- 
dowych obrządków. Uroczystości Eisted- 
fodu trwają tydzień cały, ale central- 


czenia bardów. Charakter tego wiecu 
jest muzykalno-poetyczny. Kompozycye 
muzykalne i chóry kobiece, męskie, s0- 
lowe spiewy, do których wielcy poeci, 
jak w tym roku Lemi Morris, piszą 
tekst, sa jedną częścią programu, a roz- 
dawanie nagród i medali najlepszym 
utworom — naturalnym epilogiem, 

Większe jeszcze wrażenie wywiera 
koąkurs poetyczny. Bardem bardów zo- 
stał w tym roku okrzyknięty Gareth, 
widśniak walijski. Wybór ten spadł nań 
tak niespodzianie, iż trzeba go było 
gwałtem wyciągnąć z ławki, gdzie się 
znajdował i przyprowadzić przed księżnę 
Walii, która przepasała go błękitna 
szarfą, podczas kiedy komitet włożył na 
jego głowę czapkę-koronę, oznakę jego 
dostojeństwa poetyckiego. Eistedfod, dla 
uczczenia udziału rodziny królewskiej, 
przyjął wszystkich jej członków w licz 
bie czworga do grona bardów i nadał 
im imiona, pod któremi wpisani zostali 
do kronik celtyckich: Książę Walii na- 
zwany został Edwardem, książęciem, a 
księżna Walii — Rozkoszą Brytanii. 

Są jednak stopnie wśród bardów i 
minstreli walijskich; oznajmiono tedy 
otwarcie rodzinie królewskiej, iż statuty 
pozwalają jedynie udzielić im stopień 
owatów i trzeba co najmniej lat trzyna- 
stu, ażeby otrzymać awans. Pytanie: czy 
po npływie tego czasu o ów awans u- 
biegać się będą ? 

Zebranie, jak Eistedfod, przyczynia 
się wielee do utrzymania narodowej tra- 
dycyi wśród Celtów i zachęca ich do 
uprawiania języka, który niezrozumiały 
po za ich granicami, nadaje się nietyl- 
ko do poezyi, ale i do pospolitych po- 
trzeb Życia. Lojalizm dla korony i dla 
Wielkiej Brytanii idzie ręka w rękę z 
tym duchem staro-celtyekiej cywilizacyi. 
Członek parlamentu, p. Mahon, który 
wraz z lordem Pernhym i hrabią Car- 
narvon uroczystościom przewodniczył, 
zapewnił w imieniu prowincyi księcia 
Walii o tych uczuciach kraju. 


Kroniczka wiedeńska. 


Wiedeń dnia 18. lipca. 
(Kanikuła, — Nudy. — Wszystko „Geschlossen“, 


— Panopticum. — Słomiani wdowcy. — Kpizo- 

dzik. — Siraszna Kronika. — Bankier defrau- 

dant. — Podejrzańce. — Tajemnica mego ko- 
legi R. T 


Wcześniej niż kiedykolwiek weszli- 
śmy w tym roku w „okres kanikular- 
ny*. Tropikalne gorąco wypłoszyło re- 
sztę meszkańców stolicy do wód i w 
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_Rok XXXIV. _ 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Administracya Gazety Narodowej ul. Karole 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gri- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M; 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube % Comp.: 
w Warszawie ; Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et, Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobny £- 
ogłoszeń 30 et. 


Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


najbliższe okolice Wiednia. Ci ostatni 
mają sposobność odbycia studyów po- 
równawczych, gdzie przy równych zre- 
sztą upałach są większe nudy, w mie- 
ście czy na zwykłych wiedeńskich 
Landaufenthaltach. 

Qj nudy — boż nudy panują teraz 
we Wiedniu! Nawet administratorowi 
Gazety Narodowej nie życzyłbym prze- 
pędzić obecnie jednego dnia w naszej 
stolicy. 

W chwili gdy bliski byłem rozpa- 
czy — z nudów postanowiłem poszu- 
kać ratunku dla znękanej duszy w ru- 
bryce Vergniigungsanzeiger — i co wy- 
czytałem? Otoż jedno niemiłosierne 
słowo „geschlossen“! 

Jednej tylko można użyć przyje- 
mności idąc za poradą Vergniigungs- 
anzeigera t. j. oglądać w Panopticum 
Die neue Sensationen Gruppe: Wittwen- 
verbrennung in Ost-Indien. Lecz któżby 
to patrzał na takie barbarzyństwo ! 

A propos wdowieństwa. Zajmujący 
widok przedstawia obecnie Wiedeń 
wieczorem. Oprócz mnóstwa lużaie 
snujących się postaci kobiecych, widać 
i męzkie, w których wprawne oko na- 
tychmiast odgadnie wdowca — słomia- 
nego. Słomianych wdowców — mo- 
żnaby nie wdając się w żadne subtel- 
ności psychologiczne — podzielić na 
dwie grupy, mianowicie: na ozdo- 
bnychi zaniedbanych. Bywają 
mężowie, którzy zaledwie powiedzia- 
wszy żonie: — Pa duszko, do widze- 
nia — a nie zapomnij w chłodne wie- 
czory wziąść szala — w chwili gdy 
lokomotywa wyjedzie z hali — natych- 
miast się wyprostowują, podkręcają 
wąsa — w ogóle mina im gęstnieje. 
To są „ozdobni*, Taki wdowiec sło- 
miany wygląda zawsze jak z pudełka 
wyjęty — wyświeżony i wesół. 

Wdowiec „zaniedbany“ — wygląda 
nieczesany, na gorsie znajduje się co- 
najmniej jedna plama owocowa (czasa- 
mi bywa i z wina czerwonego) przy 
manszetach miewa różne guziki, a tam 
gdzie mieó powinien wszystkie guziki, 
brakuje mu zwykle połowa. 

Onegdaj spotkałem taką grupę mię- 
szanych wdowców — ozdobnych i za- 
niedbanych, Była już późna godzina 
wieczorem. Ozdobnym ani w głowie 
iśó do domu. 

-—- Wie pan — powiada jeden z 
nich, jakie w tem Lówenbrdu piwo! 
Czysta oliwa, — a wikt — delicya. 

„Ponieważ oczy wdowca niezwykłym 
świeciły blaskiem, zaryzykowałem py- 
tanie : 

— No to pan dobrodziej wbiłeś so- 
bie parę halbinek w łopatki ?... 

-- Myślę sobie, a jak mi dobrze! 

— Toraz pan do domu? 

— (o? o wpół do dwunastej do do- 
mu? Gdzieżtam, idziemy teraz na 
„czarną“ do... + AE 

— Oho — odezwał się nieśmiało 
wdowiec zaniedbany — słoma się w 
panu zapaliła — chodźmy do domu! 

— To chyba tobie w głowie safan- 
duło — kiedy takie robisz propozycye, 
— ofnknął ozdobny — i zwyciężył, bo 
zaniedbany r. za ozdobnym do 
oświetlonej elektrycznie kawiarni... 

O kronice wiedeńskiej możnaby ró- 
wnież powiedzieć — „geschlossen*. — 
Reporterzy pism wyszukują najbardziej 
sensacyjne morderstwa, kradzieże i sa- 


mobójstwa. Policyant zamordował ko- 
chankę — kochanka struła się zapał- 
kami — oto zdarzenia codzienne. 

Więcej niż zwykłym wypadkiem by- 
ła ucieczka bankiera Bettelheima. Oby- 
watel ten szarpnął porządnie swoich 
klientów, zdefraudowane pieniądze obli- 
czają bowiem na pół miliona. ; 

Bankier defraudant — staje się nle- 
stety coraz to bardziej popularnym ty- 
pem wiedeńskim, Kronika stolicy rok- 
rocznie zapisuje kilka tego rodzaju wy- 
padków. Przyczyna leży poniekąd w 
coraz bardziej u publiczności: szerzącej 
się pasyi gry. Różnorakie formy w ja- 
kich ten demon występuje, zasługiwa- 
łyby obszerniejszego traktowania. Mo- 
że się ku temu nadarzy kiedyś sposo- 
bność. Ządza pomnożenia majątku przez 
spekulacye i gry formalnie zaślepia lu- 
dzi, który lekkomyślnie powierzają ma- 
jątki wprost podejrzanym indywiduom. 
Jak sprawozdania dzienników opisnją — 
i Bettelheim należał do tej sorty po- 
dejrzańców i kilkakrotnie przeciw nie- 
mu zarządzano śledztwo karne. To je- 
dnak nie przeszkadzało nic w tem, że- 
by tak ogromne sumy dostawał w de- 
pozyt. 

Podobni panowie jak Bettelheim — 
zwykli także „operować” na prowineyi 
i szalone sumy poświęcają na ogłosze- 
nia i wabiki. Nie możemy dość prze- 
strzedz naszej publiczności przed tymi 
reklamami. Niestety Galicya wcale spo- 
ry dostarcza kontyngent tych ofiar. - 

Nie wiedziałem nigdy co to zazdrość. 
Lecz w tej chwili zazdroszczę nieoce- 
nionemu koledze R. T. że mu Lwów 
nastręcza tyle materyału, do „dnia“ 
choć może to jego własna zasługa 1 
tajemnica, o którą go ustnie poproszę 
i w tym celu na zjazd dziennikarski 
wraz z tą kroniczką ruszam.  (0—) 


Dziennikarstwo Í dziennikarze, 


11. 


W Polsce przez długie lata utrzy- 
mywała się zasada, że dziennikarz po- 
winien umieć pisać w wszystkiem, v 
Bogu i o brogu, o cudzie i o grudzie. 
Nie dziw przeto, że przez lat dziesiąt- 
ki prasa u nas nie wywierała żadnego 
prawie wpływu moralnego. Przyznaje 
to otwarcie poważny "ij F. S. Dmo- 
chowski, mówiąc o swych „Wpomnie- 
niach* o prasie warszawskiej przed ro- 
kiem trzydziestym. 

W tamtym czasie — pisze Dmo- 
chowski — redaktorowie nie mieli ty- 
le do czynienia co teraz. Kilkuset pre: 
numeratorów wystarczało do utrzyma- 
nia pisma przy znacznym dochodzie 
z obwieszczeń sądowych, administra- 
cyjnych i prywatnych. Gazety nie rzą- 
dziły samowładnie zdaniem powszech- 
nem, a nawat bardzo mało nań wpły- 
wały...“ — „Owczesna pnbliczność przy- 
zwyczajona do „Gazety Warsza walić |: 
i „Korespondenta Warszawskiego* wy- 
chodzących spokojnie dwa razy co ty- 
dzień, nie czuła potrzeby pism codzien- 
nych i bardzo to było dla niej obo- 
jętną rzeczą, czyli się o jakim wypad- 
ku dowiedziała o cztery dni pierwej, 
albo później, Co się stało, to się nie 
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Konarszczyk. 


Pamiętniki zesłania na Sybir 
Justyniana Rucińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Puściłem się znów w drogę daleką. 


Znów przebywałem ogromną przestrzen, 
którą Przed ki laty pieszo przeBze- 
dłem. Teraz jechałem wygodnie, bez- 
piecznie i prędko. Towarzyszący mi T 
dnik kozacki był młody, spokojny I ustu: 
Żny; był rzeczywistym stróżem moim. 
Miał podorożnię kuryerską, konia więt 
zaprzęgano dobre i natychmiast. || 
Rzecz zabawna; nazywał się Bibikow. 
Dowiedziałem się od niego, 2e kozaków 
Bibikowych mnóstwo jest we wschod niej 
Syberyi, skąd wnoszę, Że familia ta po- 
ehodzi od Tatarów. Na jednej stacyi zna- 
lazłem wygodne sanki ! kupiłem je za 
15 rubii asygnacyjnych. Jechalem swo- 
bodnie, wypoczywałem, gdzie chciałem. 
Na drugim czy trzecim noclegu, dopę- 
dzili mnie dwaj urzędnicy z irkuckiego 
komisaryatu, jadacy aż na Kaukaz. Je- 
den z nich Polak widywał mnie w ko- 
ściele. W podróży znajomość wszędzie 
łatwa ; łatwiejsza jeszcze wśród syberyj- 
skich pustych przestrzeni. Przy rannej 
herbacie postanowiliśmy trzymać SIĘ Ta- 
zem i razem jechać o ile będzie można 
najdłużej. Stanęła także umowa, Że ja 


dawać będę herbatę, oni będą mnie kar- 
mić. W obszernych sakwach mieli zapasy 
ryb rozmaitych, dwukorcowy worek pie- 
regów Z mięsem surowem, wszystko na- 
turalnie zamrożone. Na każdym popasie 
urzędnik Rosyaniu gotował zupę z ryby, 
a w kipiący samowar wrzucał pierogi 
Robił to po amalorskn, umiejętnie i pręd- 
ko. Raźniej było w towarzystwie. Jeeba- 


liśmy tak razem aż do Tomska. Pan 
wie urzędnicy popędzili dalej, a ja tu 
zostałem, bo chciałem odpocząć. Chcia- 
łem przy:em poznać wygnuńców I twi- 
nów, mieszkających w Temsan; chciałem 
wreszcie bye w kościele i u probos cza. 
Toms:im plebanem był wówczas ksiądz 
AL poczciwy mletik i szanowny 
JA gu. naa: mi sę ukazał przy pierw- 
ię min. Posnalismy go potem 
12e), DO corocznie przyj żdżał do tobol- 
Sklej vub iail r zawsze basił u nas dni 
kilka. Litwin zaluty miał ; rzysłowie: 
„Mosaj ul! mój, które ulustannie po- 
wlarza| Kościółek ni welki, aie muro- 
wany, utrz: many był czyst i starannie. 
Stał na wgórzu „widokiem va cule mia- 
sto. Obok obszerna plebania 2 e spi dar- 
skiem zubud waniam:; Wsży=iko muro- 
wane i s hludne. Prócz tego mieli AE 
obszerny futor, W DUM pasiekę I cgate 
: A: "o qrrusz byl w podróży; 
sianożęciu. Wisaryus a 
} Tebħolstu. P. rafta roz 
znalazłem go w ł€ i ka T 
ciągała się na dwie pupcie Ek 


dywizyonnymi ka- 


Iska. Księża bli 
- „GAS ] nawidzali coro- 


pelanumi i z obowiązku 
cznie wszystkie wojskowa komendy l 
spowiadali żołnierzy katolików. ozjeż: 
dżali się po kolei, a każda podróż trwała 
kilka m esięcy. f 
Mieszkali wówczas w Tomsku nie- 
znajomi mi osobiście koledzy wygnania, 


Tomasz Bułhak i Kozakiewicz, obaj z 
Wiln». Nie zastałem żadnego, bo już wy- 
jechali byli do tajgi. Tak zwą się odle- 
gle puszcze, w których są rozsypy złota. 
W zimie robią się przygotowania, naj- 
mują się robotnicy, zakupuje się makę, 
mięso i inne prowizye w wielkich ılo- 
ściach. Wszystko wyprawić trzeba w taj- 
ge przed wiosną saniami. W Jecie wszel- 
ke transporta są niemożebne, Dobywa- 
uie złota trwa całe Jato do późnej je- 
Sienn Qio w tych przedsiębiorstwach 
mieli posady Bulhak i Kozakiewicz. W 
połowie lutego wyjeżdżali zwykle z cu- 
łym taborem 1 niewracali aż ha poeząt- 
ku zimy. Poznałem wię: tylko panią To 
uauszowę, oddawna już przybyłą do mę- 
ża. Od niej dowiedziałem się powyższych 
saczególów. Smntną była, bo niedawno 
pożegnała męża i długie miesiące w o- 
samotnieniu przebywać musiała. Rozłą- 
czenie takje było kouieeznością, bo pra- 
ca i zarobek pana Tomasza stanowily 
iedyną podstawę wysgnanczego ich bytu. 
Zuałerm go z dobrej bardzo op nii i ża 
t wałem, Że nie mogłem zrobić znajo- 
mości osobistej. O sumej pani mówiono, 
że posiada wyższe wykształcenie, że na- 
wet jest literatką i autorka, ale w mało 
ożywionej rozmowie, trudno było to spo- 
strzedz. 

W t m-kiej gubernii w górach Ał- 
lujskich są kopalnie srebra. Główny ich 
zarząd znajduje się w miast czku Ber- 
nauła, a glównym naczelnikiem jest tom- 
ski gubernator. Dla tego na tę posadę 
zwykle bywa naznaczany jnżyn er gór- 
niczy. W czasie przejazdn mego, guber- 
nutorem był Taltarynów, duw niej Daezel- 
nik nerczyńskich kopalni, o którym wspo- 
minałem wyżej. 


szy poczciwego „Mosajenku mój“, puści- 
ł+m się dalej. ŹZwrotna ta podroż była 
istną ostatecznością względem pierwszej. 
W pierwszej szedłem piechotą w gło- 
dzie, chłodzie, w nędzy okropnej. Teraz 
było mi ciepłe, wygodnie, jak ptak prze- 


latywałem syberyjskie obszary. Konie 
dzielne i wytrwałe, jamszczyki wiozą 
szparko, pow striae wesoło, Wyjeżdża- 
jac Z Irkucka kupilem był futro a kóz 
dzikich, kiorych tam mnóstwo, Skóry 


Wyprawiają nuekko i zszywają włosem 
na wierzch, bez podszewki, Nazywa się 
to „dacha.“ Wkladu się na futro zwy- 
czajae i wtedy mróz chocby najsilniej- 
szy nie dokuczy, Trzeba tylko zachować 
ostrożniść, aby niewnosić dachy w cie- 
pią ishę. bo od nagłej zmiany tempera- 
tury gruby włos sarni łamie się i wyła- 
zi. Zbiiżułem się w taki sposób do Tv- 
b iska żwawo bez wypadków. Raz tyiko 
w noe księżycowa  Autknęlismy na 
wielką gromadę wilków, stojaca o kilka- 
naście kroków ed traktu. Przeraz lum s € 
trochę, nuusiraszył się i jumszczyk, ale 
zaciął konie, juk wiatr dmuchuął Eako 
umkneliśmy szeześliwie i 

W calej Syberyi poczty 
włościanie. W kilku lub Kill 
rzyli Wspeibg. Kziy wia} jedną, 
dwie trójki kom, wedle możności i po 
kolei spełniali Pocztowe obowiązki. Pie- 
niądze za przejazd każdy brał do kiesze- 
ni. Nigdzie opóźnienia, ani trudności, 
wszędzie pospiech i porządek na sta- 
cyach wzorowy. Gdzieś w środku łom- 
skiej gubernii, wiózł mnie niemłody 
już włeścianin dzielną trójką siwoszów. 
Wdałem się z nim w rozmowę i usły- | 


utrzymywali 
i Nasty two- 
lub 


W Tomsku wypoczywałem trzy doby. | s'ałem interesującą i charakterystyczną 
Wysłuchawszy mszy rannej i pożegnaw- | opowieść. i 


— Jestem — mówił — rodem z E- 
katerynosławskiej gubernii. Byłem pod- 
danym.. W młodocianym wieku wzięto 
mnie do dworu. Służąc ochoczo i roz- 
tropnie, stałem się z czasem faworytem 
pana. Skusił mnie leszyj (diabeł) i u- 
kradłem tysiąc rubli. Śledztwo wnet 
wykryło winę, zostałem osądzony i wy- 
słany na Syberyę. Wpadłszy w nieszczę- 
ście uczułem grzech mój i postanowi- 
łem poprawić się Stanowczo. Bóg mi 
dopomógł. Wziałem się szczerze do go- 
spodarskiej pracy. Pierwsze zebrane ty- 
siąc rubli, odesłałem memu byłemu pa- 
nu z prośbą, aby mi przebaczył. Teraz 
Jestem bogaty. Takich koni, jakiemi was 
wiczę, mam kilkadziesiąt. Mam znaczne 
gospodarstwo, czterech żonatych synów 
i dobrze mi się dzieje, Jednakże rodzin- 
nej strony nigdy zapomnieć nie mogę! 
Szlachetna osob:stość — pomyśla- 
łem, słuchając, Dźwignął się w nieszczę- 
Ściu, zrozumiał osobistą wolność, bo wy- 
trwale pracował, a w powodzeniu 
pozbył się tęsknoty. 

Ńa ostatnim noclegu, gdy zosta- 
wało 300 wiorst tylko, znudzony trzy- 
tygodniową podróżą, rzekłem do ko- 
Zaka : 

— Jedźmy bez prerwy i żwawo, że- 
by jutro rano stanąć w Tobolsku. 

Jechaliśmy więc po kuryersku i w 
28 godzin byliśmy u mety. Tak to jeż- 
dżą po Syberyi. Wjechałom do Tobol- 
ska ostatnich dni lutego 1842, 

Wiedziałem, że mieszka w Tobolskn 
kolega nasz, Karol Marchocki, obywatel 
Podola, syn dziedzica pięknych nad Dnie- 
strem Mińkowiec, głośnego z rozmaitych 


nie 


ekscentryczności. Nie znałem go osobiście; 
przez wzgląd jednak na koleżeństwo za- 
jechałem wprost do niego. Miał on wła- 
sny skromny domek, żył bardzo oszezę- 
dnie, utrzymując się z lekcyi muzyki, 
bo chociaż mu nie odjęto szlachectwa, 
majątek skonfiskowano. Pewne niewiel- 
kie wsparcia pieniężne przysyłała mu 
czasem rodzona siostra, Małachowska. 
Nie zastałem gospodarza, wyruszył już 
był do miasta. Przyjęła mnie kucharka 
młoda i przystojna Polka. Ogarnąwszy 
się trochę, wyruszyłem z moim koza: 
kiem do gubernatora. Był nim niejaki 
Ładażyński; nazwisko polskie, może i 
pochodzenia polskiego. W audyencyo- 
nalnej sali oczekiwał jeden tylko urzę- 
dnik w paradnym uniformie. Poznałem 
go później w niezwykłym wypadku. 
Zwał się Maluga i pełmł obowiązek czy- 
nownika do szezególnyeh poleceń. i 

Wszedł potem drugi urzędnik w wi- 
ce-mundurze, wysoki, Siwawy. Powitał 
kordjalnie Malugę i bez meldowania po- 
szedł do gubernatora, W kilka minut 
powrócił, zbliżył się do mnie I powitał 
bo polsku, Nie było czasu do dłuższej 
rozmowy, bo zaraz wszedł gubernator. 
W krótkiej audyencyi dowiedziałem się, 
że mam mieszkać w powiatowem mia- 
steczku Tuszyńsku i że mogę zabawić 
w Tobolsku choćby dni kilkanaście. 
W ślad zatem zbliżył się znów ów u- 
rzędnik Polak i zaprosił do siebie na 
bliny. Trafiłem na zapusty, a zatem na 
codzienne wszędzie bliny. 

(C 'd. n.) 
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odstanie, myśleli wszyscy; a cóż nam 
przyjdzie z prędszych albo później- 
szych wiadomości? O obrotach handlo: 
wych, przemysłowych, giełdowych ża- 
den z obywateli nic nie wiedział, a 
kilku handlujących odbierało doniesie- 
nia z zagranicy pocztą, albo sztafetą 
w ważniejszym razie. Jakie było wy- 
godne powołanie ówczesnych redakto- 
rów obudwu gazet warszawskich. Cóż- 
by oni zrobili, gdyby tak jak teraz 
musieli krzątać się za wiadomościami 
na wszystkie strony, wynajdować 
gwiazdki, kwadraty, trójkąty i Bóg wie 
jakie tam znaczki, a co najgorsza, pła- 
cić za to wszystko nie od artykułu, 
nie od stronnicy, ale od każdego wier- 
sza. Gdy w r. 1811 pokazała się na 
niebie kometa, do dziś dnia pamiętna 
suszą, która jej towarzyszyła, nie wspo- 
mnieli o niej ani ówcześni redaktoro 
wie gazet, ani żaden z warszawskich 
matematyków (astronoma nie mieliśmy 
wtedy). Dopiero przy artykule, wytłu- 
maczonym z niemieckiej jasiejś gazety 
o komecie, doniesiono nawiasem: „a 
jest też i u nas widzialna ta kometa już 
od kilku tygodni* —. i na tem koniec. 
Ach który z teraźniejszych gazeciarzy 
nie powtórzy z poetą; 


Swięć się, święć się wiekn złoty! 
i nie doda drugiego wiersza: 


Gdzie nic nie ma də roboty!“ 


„Gazeta codzienna Kicińskiego za- 
częła — prawi dalej Dmochowski — 
sprzeczki i rozprawy z Gazetą War- 
szawską, dotknęła kilku drażliwych 
kwestyi i ustała w maju 1819 roku. 
Uczyniła przynajmniej tyle dobrego, 
że podbudziła obie starsze gazety do 
wychodzenia cztery razy w tydzień, 
zamiast dwa. W lat kilka potem, ka- 
żda gazeta, ulegając potrzebie czasu i 
coraz to większym wymaganiom czy- 
telników, zamieniła się w pismo co- 
dziennie wychodzące.“ 

Tyle słów Dmochowskiego, czło- 
wieka fachowego, gdyż w latach 1826 
do 1829 był redaktorem Koresponden- 
ła warszawskiego. 

Nie lepiej działo się we Lwowie, 
gdzie po rok 1348 Gazeta lwowska by- 
ła jedynem pismem, które obok części 

olitycznej podawało także wiadomo- 
ci bieżące, ekonomiozne, artystyczne 
i literackie. Obóz młodyoh kupił 
się w redakcyi Dziennika mód pary- 
skich, przemycającej literaturę pod 
firmą krawiecczyzny, a wewnętrzne 
boje i zapasy w  nadpełtwiańskim 
światku literackim opiewał dowcipny 
Leszek Borkowski w poemacie hero- 
iezno-komicznym w Cymbaladzie. Stra- 
szliwe cięgi dostały się w owym u- 
tworze Gazecie lwowskiej. Ogólniejsze- 
go natomiast znaczenia był cztero- 
wiersz, który i dziś w wielu wypad- 
kach snaądnie mógłby znależć mógłby 
zastosowanie : 
Sławny Lwigrodzie! Nie bierz to za przytyk, 
Lecz dziatwy Twojej dziwna jest zaleta, 
Kto tylko czytać nmie, pewnie krytyk, 
Kto tylko pisze, to zaraz poeta. 

Nadspodziewanie rychło sprawdziły 
się słowa poety w pamiętnej dobie 
1848 roku, kiedy to w ciągu kilkomie 
sięcznej wolności zaroił się Lwów wy- 
dawnictwami peryodycznemi, w któ- 
rych obok piór wytrawnych, wiele, 
bardzo wiele młodziuchnych skrzypia- 
ło piórek, że nie wspomniemy już o 
literaturze tak zwanej straganowej, 
złożonej z utworów, które z rozmai- 
tych względów nie uzyskały pomie- 
szczenia w prasie. Z początkiem listo- 
pada wszystko się skończyło i głucha 
cisza zapanowała w prasie lwowskiej 
po rok 1861. Swobody konstytucyjne 
podziałały ożywczo na literaturę i 
prasę. 

Wówczas to śp. Szujski w swych 
„Portretach* pisał co następnje: „Naj- 
lepszym i najpraktyczniejszym sposo- 
bem, aby zostać literatem są koneksye. 
Dzisiejsza literatura, mianowicie dzien- 
nikarska jest to salon kobiecy, pełny 
bajek, komerażów, osobistych zawiści, 
zawiści które się kryją zgrabnie za 
aprosze zasad i strzelają bombami po- 
wag  niezrozumianych i kartaczami 
twierdzeń nieudowodnionych. Ma ona 
wielką analogię z czasami przedmickie- 
wiczowskimi, i to bardzo łatwą do po- 
jęcia, bo składa się z weteranów i 
młodego pokolenia, które niepokoi cią- 
gle starszych, chcących, jak wszyscy 
starzy, na świecie być ostatnimi. Chcąc 
tych przykrości uniknąć, powinian mło- 
dy literat, który już nie lepszego robić 
na świecie nie chce, tylko pisać i ko. 
niecznie pisać, udać się w protekcyę 
jakiejś wielkości, nie w protekcyjny 
stosunek ucznia do mistrza, patrzącego 
się w jego wielkie, jenialne oko, jak 
młode orlę w słońce, ale w stosunek 
skromnego i potulnego młodzieńca, 
który chce być wprowadzonym w sā- 
lon Imci Pani Literatury, najkapry- 
śniejszej niewiasty świata. Dostawszy 
się w protekcyę taką, może być pe- 
wny, że po niejakim czasie zaczną go 
mile wspominać pisma peryodyczne, 
może być spokojnym, że nikt go niə 
szarpnie, nikt błotem nie obrzuci, a 
znajdą się zawsze tysiące takich, któ- 
rzy go będą mieli za gwiazdą pierwszej 
łwielkości*. ; 

W kilka lat później, w lutym 1868 
roku 8. p. Jan Lam pisząc w swej kro- 
nice niedzielnej o zbawiennych sku- 
tkach polskich wykładów w szkołach 
galicyjskich, wyraża się w ten sposób: 
„Wzrost piśmiennictwa w kraju zależy 
bez żadnej wątpliwości najwięcej od 
systemu wychowania młodzieży... Czu- 
jemy to wszyscy, ile nam w Galicyi 
naprzykład wyrządził krzywdy dotych- 
czasowy system edukacyjny, zabijający, 
lub tłumiący ducha narodowego, a nie- 
dający się nigdy tak silnie przeprowa- 
dzić, by z nas zrobił przynajmniej już 
wykształconych Niemców, jeśli nie mo- 
gliśmy być wykształconymi Polakami. 
Dlatego też ani narodowe, ani obce pi- 
śmiennictwo nie mogło u nas nigdy 
zapuścić korzeni, nie mogło stąć się 


potrzebą nawet dla większości tych lu- 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


Ostatni przemawiał dr. Franko stre- 


dzi, którzy pokończyli wszystkie szko- |szczając przebieg dyskusyi. Nie przed- 
y. Straszna to krzywda nietylko dla|stawia wniosku żadnego. 


narodu, ale dla cywilizacyi europejskiej 
w ogóle.“ 

I ten sam pisarz, który w swych 
„Dziwnych karyerach* biczem satyry 
nielitościwej wychłostał dziennikarstwo 
lwowskie, odzywa się z całym piety- 
zmem o zadaniu prasy i o stanowisku 
tejże wobec reszty piśmiennietwa. 

„W oałym cywilizowanym świecie 
— słowa Lama — prasa peryodyczna 
stała się potęgą, z którą rachować się 
muszą rządy i indywidua. Jest ona co- 
dziennym wyrazem, a czasem i regula- 
torem życia 1 ruchu politycznego, spo- 
łecznego i umysłowego w narodzie. Im 
więcej tego Życia i ruchu, im bardziej 
każdy pojedyńczy poświęca się zawo- 
dowej jakiej pracy, tem mniej mają 
ludzie czasu na czytanie grubych to- 
mów 1 tem więcej rozwija się dzienni- 
karstwo. Dla piśmiennictwa natural- 
nym wynikiem jest to, że tylko bardzo 
dobre książki znajdują popyt, miernych 
i lichych nikt nie czyta ..* 

„, W również trafay i praktyczny spo- 

sób ocenia stanowisko dziennikarstwa 
dr. Bronisław Łoziński w swem stu- 
dyum publicystycznem , p. t. „Opinia 
publiczna w r. 1873.* 

„Prasa — słowa Łozińskiego — w 
najobszerniejszem tego słowa znaczeniu 
stała się jednym z najpotężniejszych 
środków publicznego oświecenia a dzien- 
nikarstwo stało się wobec dzisiejszej. 
tak skomplikowanej akcyi w sprawach 
publicznych niezbędnym środkiem in- 
formacyjnym dla publiczności, niejako 
jej encyklopedyą bieżącą. Z tego po- 
wodu dziennikarstwo nie bez słusznej 
przyczyny przypisuje sobie kierowni- 
ctwo opinii publicznej. Ta potrzeba 
codziennej informacyi pozwala dzien- 
nikowi nawet w pierwszej chwili swe- 
go istnienia wcale nieczytanemu pozy- 
ska zwolenników dla cbranego kie- 
runku i zjednać sobie w dość krótkim 
czasie coraz większe rozpowszechnienie, 
a tem samem niejako zasiedzieć tytuł 
organn opinii publicznej. Rozumie się, 
że niezbędnemi warunkami takiego po- 
wodzenia jest nowość i trafność pro- 
gramu, jego zdrowie i uczciwe zasady. 
Ghwilowa wziętosść bowiem, zdobyta 
zręcznością, spekulacyjnym 
szczęśliwa» konkurencyą, nie zastąpi ni- 
gdy moralnej racyi bytu. Z drugiej 
strony znowu ntratę znaczenia i wyły- 
wu nie wstrzyma nawet bardzo długa 
i nieposzlakowana egzystencya i wzię- 
tość , jeżeli w opinii publicznej pod 
wpływem świeżych wypadków nastąpił 
zwrot radykalny, a dziennik nie może, 
albo nie chce zastosować się do tego 
kierunku.* 

To ostatn e zdanie Łozińskiego, wy- 


rzeczone 0 losie wydawnictw peryody- |}, 


cznych potwierdził w lat wiele później 
Adam Asnyk, mówiąc w ogólności o 
doli pracowników pióra w naszym kra- 
ju. Przez usta starego literata Hugo- 
nowskiego w swej „Komedyi konkur- 
sowej* odzywa się autor w te słowa: 

„Może ci się zdaje, że dola pisarza 
w naszym kraju jest zbyt rozkoszna 
osypana złotem i kwiatami? Może się 
dorabiamy olbrzymich majątków, zdo- 
bywamy zaszczyty i godności? Mnie 
się zdaje, że nie. Młodość naszą spę- 
dzamy o chłodzie i głodzie, spotykając 
się wszędzie z niedowierzaniem i obo- 
jętnością. Po długich latach walki, przy- 
chodzi nareszcie chwila, w której łndzić 
się możemy, że chociaż biedni i wy- 
dziedziczeni, otrzymujemy przecież u- 
pragnioną zapłatę, że głos nasz zaczy- 
na coś ważyć w społeczeństwie, trafiać 
do serca narodu i budzić w nim szla- 
chetniejsze pragnienia. Ale złudzenie 
trwa krótko, zjawia się naraz nowe 


-1| referatem dr. 


Stanisław Pepłowski odczytuje re- 
ferat „Teatr polski w Galicyi wschod- 
niej* kończąc takowy szeregiem wnio- 
sków, dotyczących reformy teatru 
lwowskiego. W dyskusyi brali udział 
pp.: Bogdański, Kotarbiński, dr. Fran- 
ko, dr. Asnyk, Gorzycki, Woleński, Za- 
durowiez, 

Uchwalono: 

II. Zjazd literatów i dziennikarzy 
wyraża życzenie: JP. 

1) iż należy dążyć do nkrajowienia 
teatru polskiego we Lwowie, ku czemu 
w pierwszym rzędzie nieodzownym jest 
warunkiem budowa nowego gmachu 
teatralnego kosztem miasta ; 

2) Zjazd wyraża życzenie, iż nale- 
ży dążyć do wytworzenia takich wa- 
runków organizacyi, któreby rozwojowi 
sceny sprzyjały. 

P. Bogdan Bogdański wygłasza re- 
ferat „O stosunku teatru do literatury 
dramatycznej“. W sprawie tej prze- 
mawiają pp.: Kotarbiński, Woleński, dr. 
Franko. 

Uchwalono : > 

1) Zjazd żąda uznania zasady, iż 
teatr polski lubo niewyłącznie ale głó- 
wnie i przedewszystkiem istnieje, dla 
sztuki polskiej ; k 

2) że dobro sztuki oraz żywotne 
interesy społeczeństwa winny być kła- 
dzione po nad względy kasowe: 

3) że obowiązkiem scen polskich 
jest dawać łatwo dostępne pole do 
rozwoju wyższych rodzajów sztuki. 

Na tem o godz. 1 zamknięto po- 
siedzenie. 


Sekcya II. 
Przewodniczący dr. Zygmunt Celi- 
chowski, zastępca przewodniczącego 


ks. Michejda, sekretarze: dr. Franko, 
dr. Hirszberg i redaktor Napieralski, 

Nad zbiorowym referatem, przed- 
stawiającym literaturę ludową pod pa- 
nowaniem  rosyjskiem,  odczytanym 
przez p. Amborskiego, zainicyował dy- 


skusyę ks. Czermiński, zarzucając brak 


książek treści religijnej. Wymownego 
oponenta znalazł ks. Czermiński w na- 
stępnym mowcy p. Y., postawienie je- 
dnak sprawy wydawnictw ludowych 
na gruncie religijnym groziło już o- 


sprytem, | strem starciem i byłoby pewnie wy- 


wołało zbyt żywą dyskusyę, gdyby 
nie odroczono ogólnego omawiania tego 
drażliwego przedmiotu do czasu, gdy 
wysłuchani zostaną wszyscy referenci. 

Drugi referat miał prezes dr Celi 
chowski: „W sprawie oświaty ludowej 
w Poznańskiem*. Przedstawił on stan 


literatury ludowej w Wielkopolsce, za- 


kończył zaś bardzo doniosłemi rezolu- 
cyami. 

I tak kwestya kolportaży wywoła- 
głosy pp. Amborskiego. Sokalskie- 
go i kilku pań. Zasadniczą kwestyę 
podniósł dopiero p. S., stawiając po- 
stulat taniego wydawnictwa dzieł zna- 
komitych autorów z komentarzami. 
Wniosek ten przyjęto żywemi okla- 


ożywionej dyskusyi nad 
Celichowskiego przyjęto 
rezolucyę: ) 
„Pożądanemi byłyby następujące uzu- 
pełnienia dotychczasowych usiłowań : 
1) Wydawnictwo ilustrowanego cza- 
sopisma dla ludu, na wzór dawnego 
„Przyjaciela ludu", wychodzącego w 
Lesznie od r. 1834—1850. W Bytomiu, 
na Górnym Szłąsku, wychodzi „Świa- 
tlo“. — Dopóki Poznań nie zdobędzie 
się na własne, odpowiadające więcej 
miejscowym stosunkom wydawnictwo, 
należy gorliwie popierać „Światło* ja- 
ko jedyne u nas ilustrowane pismo dla 


ludu. 


2) Pożądanem jest wprowadzenie w 


pokolenie, które woła: „ustąp z drogi, | większym stopniu do biblioteczek ludo- 


stary głupcze, na cmętarz — zacofany 
puszczyku !* — i z całego naszego do- 
robku nie pozostaje nie jak tylko łóżko 
w szpitalu i kilka nekrologów po dzien- 
nikach.* 

Dziennikarzowi Asnykowi wtórzy 
wymownie poeta El...y, wołając „Do 
mlodych“ : 

Każda epoka ma swe własne cele 
I zapomina o wczorajszych snach... 
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele 
I nowy udział bierzcie w wieków dziele, 
Przyszłości podnieście gmach ! 

Sky 


I. Zjazd literatów i dziennikarzy polskich, 


Lwów d. 20. lipca. 
Sekcya I. 
(Prace w sekcyach.) 

O godzinie 9 rano uczestnicy i u- 
ozestniczki zjazdu poczęli się groma- 
dzić w gimnazyum Franciszka Józefa. 
Sekcya literacka rozpoczęła obrady o 
godzinie 10 rano, 

Na wniosek komitetu u:ządzającego 
wybrano sekretarzami sekcyi pp. Fran- 
ciszka Rawitę-Gawrońskiego i Stanisła- 
wa Pepłowskiego. Przybycie pp. Vrhli- 


wych, dzieł ;+oważniejszych i arcydzieł 
naszej literatury — za przykładem „Ma- 
cierzy polskiej“, która ułatwiła szer 
szym sferom ich poznanie. 

3) Należy dążyć do tego, aby lud 
sam książki kupował. W tym celu na- 
leżałoby albo w łonie Towarzystwa 
czytelni ludowych, albo poza niem, zor- 
ganizować „Wydawnictwo tanich ksią- 
żek* na wzór dawnego „Wydawnictwa 
ks. Fr. Bażyńskiego" albo „Macierzy 
Polskiej“ we Lwowie. Po za temi spe- 
cyalnemi — przemysłowemi i rolnicze- 
mi tematami — mogłoby proponowane 
wydawnictwo uwzględniać temata ogól - 
nej lub narodowej treści. 

4) Aby ułatwić ludowi nabywanie 
odpowiednich książek, należałoby sta- 
rać się o pomnożenie liczby prowincyo- 
nalnych księgarni i zorganizowanie 
kolporterstwa, przez co zagrodziłoby 
się drogę kolportowaniu szkodliwych i 
demoralizujących wydawnictw, miano 
wicie zagranicznych. 

5) Do zakresu prac nad oświatą lu- 
dową, należałoby wciągnąć więcej, niź 
się to dotychczas dzieje, oddziaływanie 
zapomocą sztuk pięknych. Bardzo Je- 
szoze często spotykać można szerzone 
wśród łudu i między dziećmi obrazk: 
świętych z napisami uiemieckiemi lub 
francuskiemi. Zakładane w łonie towa- 


ckiego i Jelinka powitano hucznemi|rzystw prremysłowych kółka śpiewac- 


oklaskami. Następnie przewodniczący | kie, jakoteż zawiązywane w ostatnim 
p. Piotr Chmielowski zawezwał dr.|czasie oddzielne kółka Spiewackie przy- 
Iwana Frankę do wygłoszenia referatu | czyniają się w wysokim stopniu do roz- 
„o traktowaniu literatury polskiej.* Ja- budzenia zamiłowania w SŚpiewie naro 
ko korreferent przemawia dr. Henryk |dowym — natomiast wśród ludu wiej- 
Biegeleisen. Pierwszy zaznaczył do- skiego śpiew zupełnie Jest zaniedbany. 
niosłość twórczości ludowej i wpływu | Niemałą dźwignią oświaty ludowej 
jej na literatury, drugi podnosi cele i|są także teatra amatorskie, urządzane 
zadania krytyki literackiej. W dysku |zazwyczaj przez towarzystwa przemy- 
syi brali udział: pp. Gorzycki, Jelen-|słowe. W Poznaniu samym należałoby 
ta, Chmielowski. Przewodniczący za- |także ściśej przestrzegać tego, aby na 
znacza łączność, zachodzącą między |scerę teatru poznańskiego nie dosta- 
twórczością ludową a literacką, lecz u-|wały się sztuki, któreby pod jakim- 
twory ludowe dopiero mogą być na-|kolwiek względem mogły niekorzy- 
leżycie uwzględnione w history! li- stnie oddziałlaó na warstwy ludowe. 
teratury po spisaniu. Co do krytyki W takiem biednem społeczeństwie jak 


wymagania obecne wzrosły 


dnia 21. Lipca 1894. Nr. 172. 


tychczasowa praca nad oświatą ludo- 
wą odnosiła się przeważnie do dro- 
bnego mieszczaństwa i gospodarzy 
włościańskich, należy zarazem zasta- 
nowić się nad sposobami szerzenia o- 
światy także wśród najniższych sfer— 
robotników miejskich i wiejskich.“ 
Sekcya III. 

Sekcya dziennikarska obradowała 
pod przewodnictwem hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, który powołał 
na sekretarzy pp. Kołakowskiego z Czer- 


niowiec, Prokesza z Krakowa i dr. 
Ostaszewskiego, redaktora Dziennika 
Polskiego. 


Z porządku dziennego pierwszy re- 
terat przedłożył ks. Jan Badeni T. J.: 
„O informowaniu prasy zagranicznej w 
sprawach polskich“. W rozprawie, która 
była bardzo ożywioną, wzięli udział: 
pp. Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż), po- 
sel Popowski, Zygmunt Fryling, Szu- 
kiewicz, ks. Stojałowski, dr. Ostaszew- 
ski Barański. Laskownicki, czeski dzien- 
nikarz p. Rozwoda, Kasprowicz, ks. 
Załęski, Merunowicz, Rewakowicz, dr. 
Lewieki i hr. Stanisław Badeni. Uchwa- 
lono rozprawy te traktować poufnie. 


Sekoya IV. 


Posiedzenie sekcyi IV. (językowej) 
zagaił przewodniczący prof. Baudonin 
de Courtenay, zapraszając na sekreta- 
rzy pp. dr. W. Bruchnalskiego, Fr. 
Krczeku i Stan. Ramułta Następnie 
przed przystąpieniem do referatu pier- 
wszego przedłożył przewodniczący dwa 
wnioski z n'm związane, mianowicie: 
1) ażeby redakcya „Pamiętnika Zja- 
zdu“ wydrukowała w II. tomie spis 
omyłek, w referacie zachodzących, i 2) 
sekcya zwraca się z prośbą do autorów 
o staranną korektę dzieł, przez nich 
wydawanych. 

Po ich uchwaleniu | rzedstawił prof. 
B. de Courtenay referat: „Sprawa przy- 
jęcia jednolitej pisowni, proponowanej 
przez Akademię Umiejętności w Kra- 
kowie.* 

Przewodniczył podczas całej dysku- 
syi zastępca przewodniczącego profesor 
Antoni Kalina; w rozprawach głos za- 
bierali: rektor Małecki, profeser Kubala, 
dr. Karłowicz, M. Rybowski i sprawo- 
zdawca. Ostatecznie przyjęto wnioski 
sprawozdawcy : 


1. Prosimy akademię w imieniu na- 
uki, którą się zajmujemy i w imie- 
niu ogółu niezadowolonych z „uchwał* 
październikowych o ponowne i nie- 
zwłoczne ich przejrzenie. 

Punkta 2 i 8 złączono w jeden. 

2. Prosimy, aby akademia raczyła 
czynność tę powierzyć językoznawcom 
specyalistom i aby wniosków ich, któ 
re objąć powinny całość przepisów or- 
tograficznych, raczyła wysłuchać, a na- 
stępnie, po dyskusyi, zatwierdzić je i 
jako moralnie cały ogół obowiązujące 
ogłosić. 

D datkowo przedstawił p. M. Ry- 
bowski wniosek samoistny 0 zmianę 
abecadra polskiego w kierunku upro 
szczenła go, który też w myśl regula- 
minn przekazano przyszłemu Zjazdowi. 

Żywszą także dyskusyę wywołał 
referat dr. Karłowicza „O ile należa- 
łoby uwzględnić narzecza ludowe w 
gramatykach* i sekcya zgodziła się na 
motywa p. referenta co do korzyści, 
wynikających z uwzględnienia narze- 
czy naszych jak dia nauki języka tak 
i dla wiedzy wogóle. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 20. lipca. 


Zapiski osobiste. P. Alfred Sulima 
Deyma dyrektor ruchu kolei peństwowych, 
wyjechał na kilkotygodniwy urlop. 

Redaktor St. A. Klempner po jednodnio- 
wym pobycie w naszem mieście wyjechał 
wczoraj do Zakopanego. 

Przeni sienia, P. namiestnik przeniósł 
starszego inżyniera Ferdynanda Wseteczkę 
ze Lwowa dò Wadowice, 

Wiadomości dyecezyalne. Archi- 
dyecezya lwowska obrz. łać. Asesorem kon- 
gystorza i dyecezyalnego sądu dla spraw 
małżeńskich zamianowany ks. dr, Weber 
Jóx f. Asesorem sądu dyecezyalnego ducho- 
wnego dla spraw małżeńskich zamiauowany 
ks. dr. Lewicki. Dyecezya przemyska: In- 
stytuowani: ks, Jakób Stasiowski, koop. w 
Dubiecky na probostwo w Jasieniu, ks. 
Wojciech Szmyd, ekspoz. w Wojtowej na 
prob. w Kaszycach ; ks. Jędrzej Pacuła, ad- 
ministrator w Baligrodzie na probostwo w 
Baligrodzie. Święcenia kapłańskie z rąk nejp. 
ks. bisk. Ordynaryusza otrzymali: Bukała L., 
Decowski Józef, Dobrowolski Franciszek, 
Dziedzie Józef, Dziurzyński Antoni, Gar 
dziel Michał, Ingram Jan, Jarek Stanisław, 
Kotyrba Stanisław, Kozubski Antoni, Niko- 
dem Marcin, Prugar Wojciech, Stanisław- 
czyk Ludwik, Szkodz'ński Antoni, Szpila 
Piotr i Ziemba Franciszek. Nadto dnia 15 
b. m. otrzymali presbyterat z Zakonu OO. 
Franciszkanów : Drzewiecki Floryan. Knurek 
Jędrzej, Radwański Sebastyan, Szczyrba 
Bartlomiej. Wszyscy nowowyświęceni uzy- 
skali aprobatę do słachana spowiedzi. 

Dziekanami Szkoły politechn!czuej 
na lata naukowe 1894/95—1895/96 zo- 
stali wybrani : dla wydziału inżynieryj prof 
Karol Skibiński, dla wydziału budowy ma- 
szyn prof. Roman Dzieślewski, dia wy- 
działn chemii technicznej p. Stefan Nie- 
mentowski. 

Z placu wystawy. Wczoraj do połu- 
dnia pogoda była prześliczna i na placu 
wystawowym tuch był zwykły, to znaczy 
ruch pełny, ożywiony, gwarny, radosny. 
Prócz uczestników zjazdu literacko-dzienni- 
karskiego, o których piszemy na innem miej- 
scu, na wystawie zjawiło się kilka wycie- 
czek gromadnych, a między nimi uczniowie 
szkoły leśniczej w Bolechowie i uczniowie 
kursu przygotowawczego dla straży skarbo 


nadzwy-| nasze, sfery wyższe powinny się Wy-|wej we Lwowie. Dziacwy szkolnej było ró- 


czajnie. Mowca rozróżuia krytykę prze- | Fzeć problematycznej zresztą przyje- | wnież wiele tak ze szkół lwowskich jak i 


szłości i bieżącą. W tej ostatniej Wy- 
magać należy: bezstronności, u- ÓWÓCZA 
czciwości i znajomości przed krajowej Muzy. 
miotu. 


mności przy patrywania się śliskim U- | prowincyonalnych. Z tych ostatnich najwię- 
podkasanej, zagranicznej albo 1 |kszą uwagę zwracała wielka partya, bo z 


przeszło 300 dziatwy złożona, uczuiów szkół 


6) Gdy czytelnie ludowe i oała do- |ludowych z Tarnopolskiego, Popułudniu słoń-|za porywające 


ca zabrakło i publiczność nasza już nie tak 
licznie zjawiła się na wystawie, jako to 
dziać się było zwykło w dniach ostatnich, 
Ruch mimo to był jednak wcale ożywionym, 
ale złożyli się na niego przeważnie przy- 
jezdni i obcy gości. 

Uczestuikow kongresu literackiego po- 
dejmować będzie dziś po przedstawieniu te- 
atralnem hr. Skarbek, 

U dyr. Marchwickiego odbyło się 
wczoraj śniadanie dla zamiejscowych człon- 
ków zjazdu literackiego, Obeenych było kil- 
kadziesiąt osób, między innymi zaś znako- 
mity poeta czeski Jarosław Vrblicky. 

Dr gie posiedzenie krajowej kon- 
fereney1 kierowników i nauczycieli szkół 
przemysłowych uzup. odbyło się w dalszym 
ciągu w dniu dzisiejszym. 

Po otwarciu posiedzenia zabrał głos dy- 
rektor wyższej szkoły przemysłowej w Kra 
kowie, p. Rotter, celem faktycznego spro- 
stowania, że w niektórych dziennikach lwow- 
skich pojawiły się zupełnie nieprawdziwe 
wiadomości, podyktowane  nieświadomością 
rzeczy, albowiem powiedziano w nich, że na 
kouferencyi niniejszej uchwalono używanie 
miary przy rysunku geometrycznym, jakkol- 
wiek każdy nawet laik wiedzieć powinien, 
iż rysunku geometrycznego bez miary i 
przyborów rysunkowych pojąć nie można. 

Następnie odbył się wykład dr. Beno- 
niego „O stylistyce przemysłowej.“ Wykład 
ten oparł p. prelegent na podstawie naj- 
nowszego podręczniku urzędowego staraniem 
krajowej komisyi przemysłowej. W dyskusji 
zabierało głos wielu mowców, a z niej na- 
leży przedewszystkiem podnieść, że konfe- 
rencya domaga się wydrukowania blankie- 
tów pocztowych, kolejowych i innych bez 
stempia, a to w tym celu, aby na podsta- 
wie takich tanich blankietów można uczniów 
praktycznie zapoznać ze sposobem ich wy- 
pełniania. 

Omówiono także dokładnie rozmaite spo- 
soby metodycznego przeprowadzenia nauki, a 
zarazem objawiło zgromadzenie opinię, iź do 
należytego wyczerpania planu naukowego 
tak w tym jak i w innych przedmiotach 
nadaje się szczególniej taki system szkoły, 
w którym istnieją dwie klasy przygotowaw- 
cze i dwie uzupełniające. Prelegentowi po- 
dziękowało zgromadzenie za pouczający wy- 
kład rzęsistywi okluskami. 

Ostatnim punktem programu był odezyt 
p. Lachowicza, kierownika szkoły z Kra- 
kowa „O nauce rachunków w szkole prze- 
mysłowej* — przyjęty po zujmując.j dys- 
kusyi z podziękowaniem dla pana referenta. 

Jakkolwiek porządek dzienny został wy- 
czerpany, wywiązała stę na życzenie zgroma- 
dzonych, za zezwoleniem przewodniczącego, 
dyskusya na temat uczniów analfabetów i 
nauczania języka niemieckiego w szkołach 
przemysłowych. 

W tej sprawie objawiono zdanie, że na- 
uki języka niemieckiego w uzupełniających 
szkołach przemysłowych należy zaniechać. 

Na tem zakończono obrady, poczem 
przemówił jeszcze do zgromadzenia z poże- 
gnaniem rudca Frauke i radca Romanowicz 
a podziękował imieniem zebranych p. Pe- 
telenz ze Sambora 

7jazd członków tow. leśnego w po- 
łączeniu ze zwidzaniem wystawy odbędzie 
się w dniach 14., 15. i 16. września. Te- 
maty do rozpraw zgłaszać można do dnia 
10 sierpnia. 

Kolonia wakacyjna chłopców, wysy- 
łana corocznie sturaniem towarzystwa pedag., 
wyjeżdża d 24. bm. o godzinie 616 rano 
do Hrebenowa. 

Zapiski policyjne. Abraham Niediny 
zdeponował w policyi 8 znalezione weksle. 
— Dorożkarz nr. 339 pociągnięty został do 
odpowiedziulności, za przejechanie córki 
Adolfa Frenkla. 

W Leżajsku na kapitule OO. Bernar- 
dynów wybrano: prowincyałem O. Apolina- 
rego Gargulińskiego, kustoszem O. Sabina 
Fikusa; definitorami: OO. Łukasza Dankie- 
wieza, Metodego Słupka, Stefana Podwoń- 
skiego i Duklana Zająca 

W Krakowie zawiązał się komitet ce- 
lem postawienia pomnika śp. kardynałowi 
Dunajewskiemu przed kościołem 00. Misyo- 
narzy w Nowej wsi pod Krakowem. 

Z Wörishofen donoszą do pism wie- 
d»ńskich, że przed kilku dniami przybył 
tam dla kuracyi, według metody księdza 
Kneippa, arcyksiążę Leopold Salvator i za 
mieszkał w „pensyonacie wiedeńskim*, któ 
ry na jego przybyci-: bogato udekorowano, 
Wkrótce po arcyksięciu przybyła tam jego 
małżonka, arcyksiężna Bianka wraz z dzie- 
ćmi, która również zamierza poddać się ku 
racyi kneippowskiej. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ct. za wiesz drobnym 
drukiem) 


Już wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynck 38 bez 
płatnie. 


Poczuwam się do miłego obowiącku 
złożyć Wielm. p. Dr. Bronisławowi 
Skałkowskiemu moje serdeczne podzie- 
kowanie za Jego staranna i skuteczna 
kuracyę z mej ciężkiej i długotrwałej 
choroby, życząc mu zarazem długich lat 
zdrowia, ` ażeby sobie tysią*e takich go- 
rących podziękowań zaskarbił od jego 
licznych pacjentek. 

Wiktorya Dybuś. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Wczorajsza „Marta“ za- 
pisze się chlubnie na kartach opery 
lwowskiej. Rzeczywiście trudno pomy- 
śleć sobie lepszych iuterpretatorów par- 
tyj: Marty 1 Lionela, niż p. Camilowa 
i Myszuga. Primadonna drezdeńska 
miała wczoraj duże pole do popisu i 
wyzyskała też znakomicie cały zasob 
swego pięknego głosu, naginającego się 
zarówno do koloratury, Jak i głęb- 
szych lirycznych frazesów. 

Myszuga zbierał zasłużone oklaski 
odśpiewanie słynnej 


aryi: „Pięknej róży zwiędły kwiatek“. 
Licznie zebrana publiczność nagradza- 
ła artystów żywemi oznakami zado- 
wolenia. 


Ostatnie wiadomości. 

Ministerstwo sprawiedliwości opraco- 
wało projekty instytucyj sądów polubo- 
wnych gmiunych, tudzież sądów p koju. 
Projekty te przedłożone będą na naj- 
bliższej sesyi Rady państwa. 


Wedle półurzędowvych wieści z Lug- 
dunu osiedleni tam Włosi likwidują sobie 
szkody, wyrządzone po zamordowaniu 
Carnota, na dwa miliony frauków, 


Półurzędowa Nordd. Allg. Zt;. wyja- 
śniając powody, dla których rzad nie- 
miecki nie może się przyłączyć do mię- 
dzyrarodowej akeyi przeciwko anarchi- 
stom, podnosi urzedewszystkiem, iż par- 
lament niemiecki w dzisiejszym skła- 
dzie swoim nie zgodzi się na żadne u- 
stawy wyjątkywe. 

Tymczasem donoszą z Wiednia, że 
rządy ciągle znoszą się pomiędzy sobą 
względem wspólnych zarządzeń przeciw 
wybrykom anarchistów. Formalnych ro- 
kowań dyplomatycznych dotychczas nie 
było. Okazało się jednak koniecznem 
takie w każdem państwie przerobienie u- 
staw, co do bezpieczeństwa publicznego, 
aby policyjne organa różnych państw 
łatwo i skutecznie mogły się nawzajem 
komunikować. 


Dzienniki petersbnrskie vziębłe pray- 
jęły przyjażne dla Rosyi oświadczenia 
księcia bułgarskiego. 


Przeszkody co do zamianowania hr. Ca- 
talaniego ambasadorem włoskim w Kon- 
stantynopoln są już usunięte; wszelako rząd 
włoski zapewne odstąpi od tej nominacyj, 
ponieważ stanowisko nowego ambasadora 
byłoby nie bardzo przyjemne wobee podno- 
szonych przeciw jego zamianowaniu objek- 
cyj. Wsz=lako stosunki między Portą a 
Włochami bynajmniej nie ucierpiały, pomi- 
mo historyj odnoszących się do nominacji 
Catalaniego, 


Lelegsrarmy. 


Wiedeń d. 20. lipca. 

Zarządca urzędu cłowego w Krako- 
wie Antoni Sulima Popiel otrzymał 
przy sposobności przeniesienia go w 
stan spoczynku tytuł radcy cesar- 
skiego. 

Budapeszt d. 20. lipca. 

Biskup nowożyliński Rimely wydał 
list pasterski, zarządzający ówiczenia 
duchowe dla księży jego dyecezyi, aby 
uzbrojeni byli przeciw tym, co nie w 
jasneści ducha św., ale w ciemnceściach 
Gzarnych duchów chadzają. 

Kolosz (na Siedmiogrodzie) 20. lipea. 

Przybyłemu tu wezoraj z Kołosz- 
waru ministrowi spraw wewn. Hiero- 
nymiemu zgotowali jego wyborcy świe- 
tne przyjęcie. W mowie do nich roz- 
bierai minister między innemi kwestyę 
narodowości i powiedział : 

„Mile przyjmuję współdziałanie wszy- 
stkich żywiołów umiarkowanych. Do 
tych jednakowoż nie mogę zaliczać sy- 
bińskiego stronnictwa rumuńskiego do- 
póty, dopóki ono swego terażniejszego 
programu trzymać się będzie. Upra- 
wnione życzenia Rumunów mogą być 
spełnione. Tak np. powinna ta sama 
ustawa wyborcza obowiązywać we Wę- 
grzech i na Siedmiogrodzie. Następnie 
podnosił minister, że projekt ustawy o 
zarządzie gmin będzie pierwszym, jaki 
jeszcze w ciągu tego roku rząd w sej- 
mie wniesie, — będzie to wielce do- 
niosły początek reformy administra- 
cyjnej“. 

Mowę tę przyjęto hucznemi okla- 
skami. Minister przyjmował szereg de- 
putacyj. Wieczorem odbył się bankiet 
na 150 osób. 

Budape zt d. 20 lipca. 

Tutaj twierdzą, że hr. Gołuchowski 
ustępuje z posady posła w Bukareszcie 
a to pod naciskiem Węgier, które za- 
rzucają mu, że nie ma dość wpływu, 
aby skłonić rząd rumuński do stłumie- 
nia wręcz przeciw Węgrom skierowa- 
nej irredenty rumuńskiej. 

Pilzno (w Czechach) d. 20. lipca. 

Członek tutejszej Rady miejskiej 
i poseł na sejm dr. Czernohorsky zo- 
stał wraz z innymi uczestnikami awan- 
tur, urządzonych 10 września z. r. za- 
sądzony na 6 dni aresztu. 

Petersburg d. 20. lipca. 

Nafciarze rosyjscy, którym się nie 
udało zawrzeć kartelu z amerykańskiem 
towarzystwem naftowem Standard Oil 
(obie strony miały się podzielić dostar- 
czaniem nafty wszystkim krajom euro- 
pejskim i zaeuropejskim) zamierzają 
poprowadzić naftociąg (jak z Wietrzni 
do Krosna j jak jest w Ameryce) z 
Baku przez Persyę do zatoki Perskiej 
itym sposobem wyrugować zupełnie 
naftę amerykańską z Indyj. W tej 
sprawie liczą na spodziewany przyjazd 
szacha perskiego do Petersburga. 

Berlin d. 20. lipca. 

Według urzędowego Reichsanzeigera 
u pewnej, przybyłej tu onegdaj z Pe- 
tersburga kobiety, która zachorowała i do 
szpitala na Moabicie odstawioną została, 
skonstatowano cholerę. Zarządzono de- 


nn 


sinfekcyę jej mieszkania, tudzież wszel 


Senat zatwierdził projekt ustawy co |sta grube, 


kie inne środki ostrożności, tak, iż nie-|do podatków bezpośrednich. 


bezpieczeństwa rozszerzenia się cholery 
niema. 


Belgrad d. 20. lipca. 

Wywołało tu powszechne zdumienie, 
że radykalny Odjćł: gorąco chwali ar- 
tykuł Pester Lloyda, radzący, aby Mi- 
lan coprędzej wyjechał z Serbii, a mi- 
nistra prezydenta Nikołejewicza, szcze- 
rego przyjaciela dynastyi Obrenowi- 
czów, oskarza o intrygi przeciw Mila- 
nowi. Widocznie radykały gotowi by 
byli paktować z Milanem, którego bez 
litości prześladowali i oczerniali. 

Paryż d. 20. lipca, 

Wczoraj rozdzielono znowu pomię- 
dzy deputowanych cały szereg popra- 
wek do ustawy przeciw anarchistom, 
Do tej chwili liczba wszystkich popra- 
wek wynosi już 43. 

Na początku wczorajszego posiedze- 
nia Izby posłów, oświadczył radykał 
Brisson, że minister sprawiedliwości 
pozostawił onegdaj jedną z jego inter- 
pelacyj bez odpowiedzi, a mimo to 
Journal officiel długą odpowiedź mini- 
strowi w usta włożył. Minister spra- 
wiedłiwości pośmiechuje się. 

Dalszą rozprawę poczyna socyalista 
Guesde kontrprojektem. Wśród powsze- 
chnego naprężenia wstępuje minister 
prezydent Dupuy na trybunę i oświad- 
oza: 

„Niniejszy projekt ustawy nie jest 
ani politycznym, ani też przeciw wol- 
ności prasy wymierzonym. Tu chodzi 
o tych, którzy do rozboju, morderstwa 
i podpalania podżegają.“ 

Tu przytacza Dupuy ziejące krwią 
artykuły i woła: 

„Oto prasa, w którą uderzyć chce- 
my. I cóż tak szczególnego na tej usta- 
wie? Ponieważ są to występki pospo- 
lite, chcemy sią udać przed naturalne 
forum policyi karnej, gdzie nadto szyb- 
szy wymiar sprawiedliwości jest możli 
wy, niż przed sądem przysięgłych. Nie 
przeciw stronnictwom politycznym, ale 
przeciw dzikiej, nieczłowieczej sekcie 
zwraca się nasza ustawa.* (Głośne o- 
klaski z centrum republikańskiego ) 

Minister prezydent mówi dalej: 
„Anarchia nosi się z planem zburze- 
nia wszystkiego; chce ona zasiać mię- 
dzy ludnością przerażenie, i przyzwy- 
czaić do rozlewu krwi. Anarcha puka 
do młodzieży i do armii, tej rękojmi 
niepodległości ojczyzny. Przeciw temu 
to stronnictwu występujemy. Nam cho- 
dzi o dzieło obrony narodu i kraju 
(Ponowne oklaski.) Sama ustawa nie 
dokaże wszystkiego, tu musi dopomódz 
administracya. Rząd zajmuje się reor 
ganizacyą prefektury policyi rządowej. 
Podczas feryj parlamentarnych odno 
śne studya się skończą. Niechaj też 
Izba nie odmawia swego współudziału, 
aby wróciła we Francyi era spokoju 
umysłowego. (Żywe oklaski.) 

Pod wpływem tej mowy odrzucono 
poprawkę socyalisty Vivianiego i dal 
szą rozprawę na dzisiaj odroczono. 

Paryż 20 lipca. 

Perier sprowadził się wezoraj do pa- 
tavu Elizejskiego (urzędowego mieszka- 
nia prezydenta republiki). 

Na posiedzeniu gabinetu zawiadomił 
minister spraw zagranicznych Hanotanx, 
ża król belgijski wysłał do Paryża pana 
Volder G 'ssinet do traktowania w spra- 
wie konwencji anglo - belgijskiej co do 
państwa Kongo. 
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KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD. MEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


otrzymała na skład główny i poleca dzieło 
pod tytułem : 


Przewodnik 
po Częstochowie 


dla pątników i turystów z dodaniem 
wiadomości o przemyśle i handlu 
przez 
Feliksa Romanowskiego. 


Cenn egzemplarza 60 centów, z przesyłką 
o 15 et. więcej. 


j% 


do 


z zz z a a 
DROBNE OGŁOSZENIA po cencia sqa myrazu 
AŻNE DLA P 


LOPO wN POKOJOWE po zir. 25, DU 
H4— i 45'—, Meble żelażne w wiel- 
kim wyborze (łożka zelazne składane po, 
zr. 6 poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie plae Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). 
z 
|; łepęż! ZDROWIA, suknie , mantylki, 
BOU koszul, tanio poleca handel Jasz- 
czyszyna w teatrze, 180 


S 


garniturowe 6 sztuk z kluczem siódmym 


ANTONI EITALSKI 


Lwów, plae Maryacki liczba 9. 


wszelkie grupy, powiększenia i z 
jedyncze o 207/, taniej od een 
zakład fotograficzny Jana Krza 


[W wy Joanny Ostrowskiej, 
Sobieskiego 33. 


Cow es (port wyspy 

Wight w Anglii) d. 20. lipe. 

Łódź, zajęta zburzeniem 

okrętu, wyleciała w powietrze; 7 ludzi 

zabitych. 
Londyn d. 20. lipca. 

Times donosi z Mequinez (stolicy 

Maroku), że kilku wysokich dostojni- 

ków, między tymi byłego wielkiego 

wezyra i ministra wojny aresztowano 

w skutek odkrycia spisku dla zdetro- 
nizowania albo zabicia sułtana. 


Rzym d. 20. lipca. 

Wczoraj toczyła się w senacie dalej 
rozprawa nad finansowemi planami rzą- 
du. Komplet był niezwykle liczny. 

Rzym d. 20. iipca. 
Aresztowanie Luchesego nastąpiło na 
denuncyacyę jego kochanki, która za- 
robić pragnęła premię 2.000 franków, 
nałożoną ua głowę mordercy Bondiego. 
Dowody jednak przeciw niemu są bar- 
dzo błahe. 

W kołuch włoskich bardzo dobre 
wrażenie sprawił fakt, że władze fran- 
cuskie (w Baslii na Korsyce) areszto- 
wały Luchesego. Jest to dowodem, że 
pomiędzy policyą francuską a włoską 
nanowo zawiązane zostaną stosunki, 
prawie całkiem przerwane po zamie- 
szkach sycylijskich, kiedy to francu- 
ska policya nie chciała odbyć rewizyi 
domowej u anarchisty (Ciprianiego w 
Paryżu. Odtąd nie chciała też policya 
włoska zawiadamiać władz francuskich 
o podróżach anarchistów, zaczem Ca- 
serio mógł przybyć do Francyi i ba- 
wić tam nienagabywany. 

Rzym d. 20. lipca. 

Z Massanach (posiadłości włoskie 
nad Czerwonem morzem) donoszą, że 
silne oddziały derwiszów napadły w o- 
statnich czasach miejscowość Karkabal, 
będącą w ręku Włoch i wymordowały 
mieszkańców. Gubernator: Barratieri 
skupiwszy siły wojenne, wpadł nagle 
pod Kassałą, i pobił derwiszów na gło- 
wę, o czem Crispi w senacie zawia- 
domił. 

Prasa włoska wielce wątpliwie się 
odzywa o usiłowaniach Bonghiego, aby 
ntorować jakieś przymierze łacińskie, 
i oświadczają, że Bonghi nie ma pra- 
wa przemawiać w imienin narodu wło- 
skiago, którego ogromna większość 
wiernie stoi przy trójprzymierzu. 

Monaeo d. 20. lipca. 

O godz. pół do piątej rano dało się 
tu wczoraj czuć lekkie trzęsienie ziemi. 
Nie było żadnego wypadu. 


Zamach Legi na Grispiego. 
Rzym d. 20. lipca. 

Wczoraj się począł przed tutejszym 
sądem przysięgłych proces przeciw Pa- 
olowi Lega, który się dopuścił zama- 
chu na Crispiego. 

Prezes trybunałn zreasumował po 
otwarciu rozprawy najpierw oskarzenie, 
opiewające na rozmyślne usiłowane 
morderstwo pod obeiążającemi okolicz- 
nościami, które przeciw członkowi par- 
lamentu i publicznemu urzędnikowi 
z powodu spełniania jego funkcyj wy- 
mierzone było. Poczem daje prezes głos 
oskarzonemu. 

Lepa jest średniego wzrostu, silnie 
zbudowany, barczysty; głowa niepro- 
poreyonalnie mała wobec reszty kor- 
pusu; uszy bardzo odstające, nos mały 
i mięsisty, aczy głęboko osadzone, u- 


Kasy ozniolrwałę 
Wertheimera a 
wyłączne zastęp 1/4 kila złr. 1 
stwo w Galicyi 
Kasetki żelazne 

francuskie Edmunda 
z pewnymi zam- 
kami, dług. 14, 


szym wybo ze — 


wszystkich od zł, 220 — poleca 


ga  ulów, na 


handel ch 
towarów żelazny 350 kilo. 


świeżego korz 
Zarząd dwo 


RZEJEZDNYCH e 
Wystawowy w ykonujn 
dję ia po- 
zwykłych 


Przez czas 


Lwów ulica 
Urządza od najwspanial- 


rozbitego 


(JJ ERB ATE karawanową 


c 


majowego, poleca bandel herbaty 


16. w, 25, BOJ] Ceraty, obicia pow P 

R > ` powozowe, kapy 

P> say pe a ku, portyery, dywany i chodniki, poleca 
pia , 13. jtaniej . Wyszyń Lwów. 
KLÓDKI ul. Kopernika LE". OG 


wszelkich syste- o www czo 

MÓW W najwięk- | omom eae 
Herbata chińsko - rosyjska 

od najdroższych do najtańszych gatunków. 

Sp'cyalnie polecamy po 5 zt., po 3 i 4:50 

za (mnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 


Na żądanie cenniki 
franco. Ko zenie kukuriezku moeżone w spi 
rytus, sławne 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21. Lipca 1894. Nr. 172. 


wąsik zaledwo się wydo- 


Prokurator w swojem końcowem 


bywający, czarny; ubiór czysty. Wy-|przemówieniu ograniczył się do kilku 


ztępuje bez troski; na ustach igra mu 
stereotynowy chłopski głupkowaty u- 
śmiech. 

Lega poczyna od tego, że nie jest 
w stanie się dosadnie bronić, ponie- 
waż klasa panująca gnębicieli prze- 
szkodziła mu uczyć się i kształcić. 

Mówił dalej o swojem dzieciństwie 
i młodości, o poznaniu zasad rewolu- 
cyjnego stronnictwa i z naciskiem wy- 
wodził, że i rzeczpospolita nie jest po- 
wołaną do oswobodzenia ludu, ponie- 
waż republikanie należą także do kla- 
sy wyzyskiwaczy. Dlatego zwrócił się 
on do anarchizmu. W następstwie te- 
go spotykał się z ciągłem prześlado- 
waniem ze strony policyi. © szykanach 
tych opowiadał szczegółowo, Wreszcie 
niemożność znalezienia pracy i zarobku 
zmusiła go w lutym 1894 do wyjazdu 
do Francyi. Powróciwszy do kraju, po- 
stanowił poświęcić się dla dobra stron- 
nictwa. Początkowo zamierzał wykonać 
zamach na dyrektora policyi Sironiego, 
jednakże aby nie popaść w podejrze- 
nie, iż dokonał takiego zamachu z po- 
budek zemsty osobistej, zmienił swój 
plan i postanowił uczynić nieszkodli- 
wym Crispiego, widomego przedstawi- 
ciela istniejącego porządku społeczne- 
go. Następnie opowiadał oskarzony roz- 
wlekle znane szczegóły zamachu i 
w końcu z uśmiechem oświadczył, że 
werdykt sędziów przysięgłych jest mu zu- 
pełnie obojętnym. Inni jego towarzysze 
dokonają tego, co jemu się nie udało. 
Obronę swą zakończył Lega: Nałóżcie 
na mnie choćby największą karę, ja 
zawsze będę zadowolony. 

Mowę Legi przerywał często pro- 
kurator, a w końcu protestował prze- 
ciw rozwijaniu i wykładaniu teoryj a- 
narchistycznych. Obrońca Lollini od- 
powiedział gorączkowo, Że oskarzony 
uprawnionym jest omawiać nawet naj- 
drobniejsze motywy swego czynu. 

W ogólności sprawiał Lega wraże- 
nie człowieka niższego i nieokrzesane- 
go, bez żadnych moralnych zasad. Naj- 
mniejsze przerwanie mu mowy, prze- 
rywało już tok jego myślenia. Jego 
frazesy o celach anarchistycznej pro- 
pagandy nie miały sensu ani loiki, 
Wszystko to każe przypuszczać. że 
Lega jest nieświadomem narzędziem 
międzynarodowego anarchizmu. 

Obrońca odstąpił od żądania prze- 
słuchania świadków uniewinniających. 
Zadanie obrońcy wobec zachowania się 
Legi było bardzo trudne, 


Następnie przystąpiono do przesłu- 
chiwania świadków. Ich zeznania od- 
nosiły się tylko do szczegółów zama- 
chu na Crispiego. Świadek sSpedini, z 
zawodu handlarz bronią zeznał, że pi- 
stolet, którym Lega Się posługiwał, 
mógł eo najwyżej na odległość półtora 
metra zabić ezłowieka. 

Słuchano następnie szefa rzymskiej 
policyi, który opowiadał o życiu Legi 
przed popełnieniem przez tegoż zama- 
chu i nazywał go człowiekiem niebez- 
piecznym i z powodu jego gwałtowne- 
go charakteru jakby stworzonym na a 
narchistę. 

Podczas przesiuchiwania świadków 
Lega uśmiechał się ustawicznie. 

Świądkowie uniewinniający, którzy 
mimo zrzeczenia się obrchcy, przesłu- 
chani zostali, nazywali Legę pilnym i 
uczciwym robotnikiem. 


hińsko-rcsyjska 990 
-60, 2—, 3— i 4—, zbioru 
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ry NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
Ż Niemojowskiego, zbadune przez miejskie 


Jaboratoryum są do nabycia we wszystkie. 
trajikach. 


899 


NsERATY, ANONSE do wszystkich 
|| dzienników b ra i ekspedyuje Centr, 
Biaro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11, 


[SIAC TUTEK niek] I 
ETTA francuskiej bibułki p 
wyżej poleca fabryka 
Lwów. 
franco. 
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| RĘANOŚĆ składająca się z d 
kiego murowanego , 
drewut.i , studni i pół morga 
sprzedaż w Mikołajowie nad 

liższych informacyj udzieli 
bowski, tamże, 


e 
ej 


F. Niżałowskiego 


= A w s ? t 
Przy odbiorze 56,000 sztuk , pon a 


omu wiel 
stajni , wozowni, 
ogrodu, na 
Dniestrem, 
Józef Gra- 
157 


KAROL BAYER 


przy ul. Krakowskiej 


hińską i rosyjską 
poleca 


we Lwowie 


l. 11. 


W.C 


Co tydzień $v 


Jachelą i Andela 


do wygubienia 
robactwa wszelkiego rodzaju 


poleca 


Lwów, Rynek l. 38. 


Zacherla 


Naftaline, Kamforę, Terpentynę 


Papier i lep na muchy, 
Kwas karbolowy, 
Proszek karbolowy 


poleca 


FIRMA HANDLOWA 


Lwów, Żółkiewska I. 2. 


zdań. 

— Tylko wynaturzeni złoczyńcy — 
mówił — mogą należeć do anarchistów, 
którzy za cel mają zniszczenie wszy- 
stkiego. Lega jest urodzonym zbrodnia- 
rzem; zimno zdecydował się na zbro- 
dnię i zimno ją obmyślał. Uczynił dłu- 
gą drogę, aby Crispiego, człowieka i 
ministra, który ojezyżnie dał wolność 
i ojczyźnie całe życie poświęcił, zamor- 
dować. 

Wreszcie odwołał się prokurator do 
poczucia sprawiedliwości sędziów przy- 
sięgłych. 

Obrońca Lollini wygłosił następnie 
obronę złożoną z szumnych frazesów. 
Przeszłość Legi jest bez zarzutu a był 
przez policyę jedynie za swoje idee 
ścigany i pędzony jak zwierz dziki 
z miejsca na miejsce. Musiało to wy- 
rodzić w nim najwyższe rozgoryczenie 
i popchnęło go do czynu. „My socya- 
liści — mówił dalej Lollini —- potę- 
piamy morderstwa polityczne. Nikt je- 
dnak nie może przeczyć, że czyn Legi 
nie był zwykłą ale polityczną zbrodnią 
i jako taki powinien być sądzonym. 

Polityczni zbrodniarze dawniejsi 
stoją dziś na czele państwa; nawet 
Crispi swego czasu był uważany za 
niebezpiecznego burzyciela*. W koń- 
cu usiłował Lollini udowodnić, że 
zbrodnię klasyfikować należy jako usi- 
łowane a nieudane morderstwo i w 
każdym razie żąda uwzględnienia ła- 
godzących okoliczności, 

O godzinie 8 wieczorem udali się 
sędziowie przysięgli na naradę, poczem 
wydali werdykt: winien. 

Trybunał zasądził Legę na 20 lat i 
17 dni więzienia. 

Po ogłoszeniu wyroku zawołał Le- 
ga: Niech żyje anarchia! 

Porządek publiczny nie został ża- 
dnym wypadkiem zakłócony. 


po s 


Dział ekonomiczny. 


— Budapeszt d. 20. lipca. Urzędo- 
we sprawozdania o stanie zasiewów na 
Węgrzech w dniu 17. lipca, opiewa jak 
następuje: Wszystkie gatunki zboża 
rozwijały się wśród sprzyjających oko- 
liczności. Zbiór zboża ozimego i jarego 
jest co do ilości po większej części Śre- 
dni, co do jakości zaś w niektórych 
okolicach dobry, a w innych średni. 
Zbiór jęczmienia ozimego jest przewa- 
żnie dobry i średni, natomiast zbiór 
|jarego jęczmienia można nazwać co 
I najwyżej średnim. Rośliny okopowe, 
strączkowe i pastewne ucierpiały bar- 
dzo skutkiem ostatnich upałów. 

— Komitety rolnicze w Rosyi. Z 
Petersburga piszą: Prace nad projektem u 
tworzenia lokalnych organów ministerstwa 
rolnictwa jnż są ukończone. Istnieje zamiar 
utworzenia osobnych guhernialnych komite- 
tów rolniczych, celem ujednostajnienia wszy- 
stkich środków, jakich się używa lub uży- 
wać będzie ku podniesieniu gospodarstwa 
wiejskiego i kultury rolnej, W skład takicb 
komitetów wejdą następujące osoby: guber- 
nator, wicegubernator, gubernialny marsza- 
łek szlachty, szef Izby skarbowej zarządza- 
jacy dobrami państwowemi, prezes guber- 
nialnego Towarzystwa rolniczego, jeżeli ta- 
kowe w gubernii istnieje, czterech właści- 
cieli ziemskich i kierownicy filij banku pań- 
stwowego, szlacheckiego i włościańskiego,„— 
Przedstawicielem ministerstwa rolnictwa w 
tym komitecie będzie zawsze gubernialny 
inspektor rolnictwa, zaopatrzony w szcze- 
gółowa instrnkeyę z ministerstwa i w myśl 
tejże działający. Inspektor do spraw rolni- 
czych będzie kierował kancelaryą komitetu 


transport 


wzelędu na 


5g50 


Hübner 


2.000 fztuk modnych 


kach, b 


na owady, 


firanek, 


5000 kap na stoły po 
4000 kap na łóżka po 


4000 |] 300 garniturów „ 


ZOPP 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 


CALYPTUS 


najnowszy po 1* 
2.060 zupełnie modnych Cażes 

2:50, 3:—, 350, 4:50, 6-—, 
1.000 halek do prochu i deszczu po 1-20, 1-50, 2-25 i wyżej. 


Konfekcya dla dzieci. 


Ło 1:50, 1-50, 2, 2-50, 3i wyżej. 

Szczególne nowości w wstążkach , koron: 
h, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, 
duńskich, wełn.anych i jedwabnych, 
szkach, parasolach 1 parasolkach, 
nianych, satynowych i do prania; 
kaj eluszach ogrodowych i kostjuma 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełn 


Szczegół niejsza burtowna sprzedaż okazyjna w oddziale 


Louvre“ na łóżka, 


gubernialnego i przeprowadzał koresponden- 
cyę z władzami. Wejdzie on również w skład 
wszelkich instytucyj kolegialnych, mających 
jakikolwiek związek z rolnictwem. Na mocy 
swego stanowiska inspektor rolnictwa będzie 
przedewszystkiem miejscowym organem ad- 
ministracyjno-wykonawczym ministerstwa rol- 
nictwa, lecz obok tego doradca i kierowni- 
kiem ludności miejscowej w jej przedsię- 
wzięciach i pracach rolniczych i rolniczo- 
przemysłowych, obrońcą interesów i potrzeb 
rolnietwa i przemysłu rolnego, a wreszcie 
powagą w tych rzeczach wobec wszelkich 
instytucyj administracyjnych i ekonomicznych, 
Oprócz komitetów gubernialnych 'stnieje ta- 
kże zamiar utworzenia komitetów powiato- 
wych, zwłaszcza w guberniach, nieposiada- 
jących, jak np. gubernie polskie i litewsko- 
ruskie, instytucyj ziemskich. Zanim projekt 
ten przyjdzie pod dyskusyę rady rolniczej 
przy ministerstwie dóbr państwa i rolnictwa, 
postanowiono rozesłać go wszystkim guber- 
natorom, dla zasiągnięcia opinii u przedsta- 
wicieli administracyi miejscowej i u wybi- 
tniejszych rolników. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 20. lipca. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21415 do 21775. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 27950 do 28250. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 397-00 do 
406 —. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 210:—, 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. ga 
50], los. w 40 lat. 101-10 do 10180. 5°% z 10 
prem. 109:80 do 110:50. 4!/,0/, los. w 50 lat. 
100:— do 10070. Banku krajowego 41/0/, los. w 
51 lat. 10020 do 100-90. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-20 do 97-90. Towarz. kredyt. gal 
ziemsk. 4/ (I. emisya) 98— do 98:70. 4°% los. 
w 411, lat. 91:60 do 98:30. 40/ los. w 56-latach 
96:10 do 97:40. 41/07, los. w 52 lat. —— do 


Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:60 do 9730. Bukow. funduszu pro- 
inacyjnego 5%/, 101:80 do 102-50. Kom. banku 
rjowego 50, w. a. II. em. 10230 do 103:00. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 105.00 do ——. 
4*Ją0/, 10000 do 100:70. 40/, z roku 1891 9650 
do 97:20. 40/, po 200 koron = 100 zł. w.a. z 
roku 1893 96:5v do 97:20, 

Losy : Losy miasta Krakowa 25— do 27—. 
Losy miasta Stanisławowa 43-50 do 4550. 

Monety. Dukat cesarski 5-87 do 5'97. Napo- 
leondor 9:85 do 995. Półimperyał 10:15 do00*00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-32— do 1:8500. Rubel 
rosyjski papierowy 1'38:25 do 134.75. 100 marek 
niemieckich 60:90 do 61:50. 


Wiedeń d. 20. lipca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 35487, węgierski bank kredytowy 
44250, anglobank 15780, landerbank 248 20, ko- 
leje państwowe 34387, lombardy 108-—, elbethal 
205—, akeye tytoniowe 211°, alpiny 81-75, 
renta majowa 98:50, węg. renta złota 121:95, 
węgierska renta koronna 96:50, austr. renta ko- 
ronna 98—, losy tureckie 6715, unionbank 
26225 marki -- *—, ruble ——. 

Berlin d. 2%. lipca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 21450 (35571), lembardy 44-40 (10839), 
węgierska renta złota 9%40 (121'54), węg. renta 
koronna 21925 (13407). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porownawczy kurs wiedeński 
tz. Wtener- Parttat. 

Frankfurt d. 20. lipca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 290:— 
(355 4%), lombardy 91-— (10843), węg. rerta 
złota 99 45 (121:60), węgierska renta koronowa 
92:80 (96:42). 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 20. lipca. (Giełda zbożowa). Sta- 
gnacya w handlu zbożowym z każdym dniem 
większa. Popyt prawie żaden. Notowano : pszenicę 
na jesień 7:01, Da wiosnę 7-31, żyto na Jesien 
650, owies na jesień 6:1, na wiosnę 646. ku- 
kurudza na lipiec-sierpień 523. 


wma). o DE 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 20. lipca. 


Ilotel Žorga. M. Małachowska z Ode- 
sy, H. Jażewska z Poznania, J. Szafarkie- 
wicz z Plewisk, M. br. Tarnowska z Ra- 
dziwiłłowa, Wł. hr. Ledochowski i Wł. 
Markowski z Podola ros., J. Strumiłło z Wi- 
towie, A. ks. Lubomirski z Równego, B. 
hr. Mycielski z Zatwarnicy, E. Torosiewicx 
z Brodek, K. Abgarowicz z Welevzniowa, 
Wł. Stojowski z Buczacza, 


TRY 


ta 


to, żeśmy wielkie i 


nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienion 
starczy po następujących tanich cenach sprze 


10 000 jedwabnych parasolek 
1-90, 2:50, 290, 


(Entoucas) po 1:: 0, 1:50, 1°75, | kap 
350, 450 i wyżej. 
bluzek wiosennych i letnich, fason 
80, 2°50, jedwabne 5:—, 9—, 

( i i 
narzutki, mantylki) po 3000 sztuk 


ie uli i nowskiego tare i nowe sprzedaj- 300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
we Lwowie ulica Kopernika 1 8. Przesył K star: WAR I 4000 —naimodnie; A 
) RSE i ich po , OBU. 4 
ka i opakowanie franco. 113 uraocyjne 4628 "WEI NER 1 80 ze EE, ga akienek wieni i letnich p 200 prawdziwych kołder podróżnych (Jägera) 2 metry dłu- 
TEV E ErP stare 2 EMIL WEINE 1500 modnych - plaszczyków we zelkich wielkościach po f gich 3:50, 450, 5-75, 6-75. 
Y Zakład VINA Wion i., Salzthorgasse 4 3,350, 4—, 5 y wyżej , 1000 koców fianelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 
„owo OTWORZON wiej, Legg bO węgierskie, hiszpańskie 3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach wielkie po 2-80, 350. 


kach 1 woal- 


chustkach, pończo- 
bluzach jedwabnych, weł- 

szlafrokach, pegliżach, 
ch ogrodowych nadeszły 


iają się codziennie. do 


s r 

kap i dywanów. 

25, 1-20, 1-90, 2-50 

2-—, 250, 3—, 350, 4+—. 
składających się z dwóch 


„ ODA DO UST 


Anstr.-Weg. patent. — Mention honorable Paris 1548. 
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Do Śzanownej P. T, Pobiczności,zwiedzjącej tegoroczną Wystawę kralową 
Ze względu na wielki przypływ Szan, P. T. Publiczności 1 ze 
bardzo korzystne kupna poczy- 


wszystkie 3 8 
200 garniturów „Bo 
na łóżka, 1 n 


900 par franek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1:25, 


500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2—, strzyżone 
o 2:50. 8:— i wyżej. 

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury 

60 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 

200 „ię ta pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 

złr. 

300 dywanów pół-salonowych 6:25, 7*— i wyżej. 

1000 resztek chodników 8—1u metrów złr. 250 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich ekór kozich , natural- 
nych 5:50. Skórki Angora 2— i 250, 

Derki do podróży 3-50, 5—, 6:—, z imitacpa skóry tygry- 

1 siej tę i wyżej. j > 

ywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra 
dł.; Potjery i firanki koronkowe aż do POD sort. 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Zarząd magazynu 


Z najgłębszym szacunkiem 


au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


3 


Hotel Imperial. M. hr. Tołstoj z Ro- 
syi, E br. Dziednszycki z Izydorówki, L. 
br. Dembicki z Jaworowa, O. br. Due z 
Jas, R. br. Graf z Hruszowa, T. Czarliński 
z Poznania, J. Karłowicz z Wilna, P. Lip- 
kowski, dr. J. Pawlikowski, K. Marynow- 
ski, J. Bernaczyński i dr. M. Szołajski z 
Krakowa, J. Błociszewski z Wiednia, J. C. 
Jantzen z Hamburga, M. Farber z Buda- 
pesztu. 

Hotel Krakowski. F. Kamieński i L. 
Wojewódzki z Odesy, A. Polack z Krakowa, 
F. Migdał z Tarnowa, T. Laurecki i J. 
Mayer z Żółkwi. 

Hotel Centralny. Dr. Constiner, dr. Se- 
liste i H, Constiner z Rumunli, dr. Horo- 
witz z Krakowa, T. Indra z Berna, Weiss, 
Witt, Rosenbliih, Rothauser i  Balbinder 
z Wiednia, P. Ceglecki z Woynowa, Par- 
fiński, Żebracki z Krosna. 


p S ee 


Sten powietrza. Wczoraj wieczorem 
padał deszcz nieznaczny, dziś pochmuro. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany de pozio 
mu morza był dziś o t2tej godzinie w pt- 
łudnie 762 mm 

Prognoza ue dobę d. 21. lipea b. r. 
(od północy de północy). Wiatr będzie Go 
do kierunkn południowo -zachodni, © śre- 
dniej prędkości 4 m sek , 

Srednia temperatura dohy podniesie 8iĘ 
do 42000 niebo bedzie lekko zachmu- 
rzone, a wzęlędna wilgotność powietrza oko- 
ło 707/,. 

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda. 


Jutra d. 21. lipca: św. Praksedy. — 


św. Pankratyja. 


p. w cna 


Madesłane. 


ila tę rubrykę redakova mie oOdrewindni 


Dr. UELMA= 


asystent $. p. dr. Krówczyńskiego 
2—4 g. ul. Lindego I. 7 
962 

n 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1 maja (774 
(Czas lwowski). 


Odcehodzą do 


| - „cyer | 


PSSI M © M 
300 1048] 5% 1111 7:31 
6-44 3:20] 10T6 1056 
655, 3-32] 1040 LE 
651] — 


Osohowy 


Pow, Podgam, 
Czerniowiec 


SIENI 


Stryja —| — {1026| 341| Gila SAR 
Rełzca 956) 5:26] — -- 
Brzuchowie = = 4:06, —| — | — 
Zim Wody | — | m ke O 


o A E 
Przychodzą Z 


Krakowa | 208 6-01] 6s] 936| 93 
Podwołocz. | 2:48 105] 946| 621| — 
podw. Podzam. | 234 9.8] 921 555 — 
Czerniowiec] 10:16 — | 818) 108) 715 
Stryja =| — | 910) 925) 238| 12: 
Bełzcea — | 521 — — — 
Brzuchowie | — | —| 83| — | —| — 


Cyfry tłuste, w których miputy podkreślone 
są czarną linijka, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59. 

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze 
gar środkowo -europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35 í 

W biurze inforwacyjnem austryackich kolei 
państw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja l. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy” 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych! 


p 


| 


usuwająca odór z ust 
rzybocznelio lekarzu $n. 
jk. Maksymiliana I. etc. 
Bauernmarkt 3. 
droguerynch 1 pere 
do nabycia 


«« Dr. G M. Faber. 


5836 _ Antiseptyczna, 


Dr. C. M. Fabera 
Skład główny: Wien. I. 


Skład we wszystkich aptekneh „ 
meryuch, — Tumze tez 


c. K. uprz. Pasta do ust Puntas 


e towary póki zapas 
dawać, a mianowicie 


łóżka i 1 pa stół, tkanych nie drukowanych, 


ki razem 5 złr. ) 
Pratt" tkanych, składających się Z 2 kap 
a stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


na 
9— ji wyżej. 


portjer w eani barwach po 95, 1°20, 150, 2 


150, 2— i wyżej. 


-~ 
r 


po zł. 4:—, 5—, 6-—, 650 i wyżej. 


5563 


Nr. 2019. 


GAZETA NARODOWA Soboty dnia 21. Lipca 1894. Nr. 172. 


OZZIE ZZA, 


5854 


OGŁOSZENIE LICYTACYI 


celem zapewnienia dostawy owsa, siana i słomy 


na czas od 1. października 1894 do 30. września 1895. 


Licytacya 


odbędzie się 


Wadyum 
dla następujących potrzeb prowian' owych wojskowych za artykuł 
A dziennie co D 
> —— cztery : : f = 
| E | e am? zka hy "IE. mie- roczna ilość wynosi w przybl.żeniu E f- 
Ę AES wemi miejscami AL PO na pod- > ol S Uwaga 
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= i ~| łóżek b s [E STe 
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Oprócz powyższego quantum i oprócz ewentualnej zwyżki, która wynosi przy słomie na ściółkę 


1. Do tej licytacyi przyjmowane będą tylko pisemne oferty. 


Do tychże używać należy bezwarunkowo tylko 
drukowanych blankietów, jakie w kancelaryach prowian- 
towych we Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i Tarnopolu 
po cenie 4 ct, za sztukę nabyć można. 


Wszyscy oferenci, z wyjątkiem tych którzy pozostając obecnie w obo- 
wiązkach kontraktowych uznanymi zostali za uzdolnionych i godnych zaufa- 
nia, jakoteż tych, którzy komisji są osobiście znani pod tymi względami, 
mają się wykazać świadectwami moralności i możucści do wykonywania tegoż 
przedsiębiorstwa, a mianowicie, protokołowane firmy przez Świadectwa 
wydane przez Izbę handlową i przemysłową, zaś inui za pomocą świa- 
dectw wystawionych przez władzę polityczną. Do oferty należy załączyć 
otrzymane zawiadomienie na wniesioną prośbę od władzy politycznej ewen- 
tualnie od izby handlowej i przemysłowej, że Świadectwa powyższe prze- 
słane będą w drodze urzędowej do dotyczącej wojskowej prowiantury. 

Producenci (gospodarze), którzy odpowiednim magazynom wojskowym 
nie są znani, powinni wykazać się świadectwem Towarzystwa gospodarcze- 
go swego okręgu, w którem jest stwierdzone, Że SĄ w istocie producen- 
tami i że prodnkują sami całą oferowaną ilość. 

2. Oferty dla dotyczącej stacji mają być przedłożone w duiu prze- 
znaczonym do licytacji najdalej do godziny 10 rane komisji owej pro- 
wiantury wojskowej, w której okręgu znajduje się oferowana Sstacya (punkt 
XVII. warunków kontraktowych); następujące oferty bezwarnnkowo nie bę- 
dą uwzględnione, a mianowicie: a) później lub w drodze telegraficznej na- 
deszłe, b) w których zawarowanem jest zuiżenie przepisanej kaucji, c) z 
krótszym jak 14-dniowym terminem (Impegno), d) wreszcie takie, w któ- 
rych dla pewnego przeciągu czasu różne ceny gą podane. Jeżeliby w ofer- 
cie różniła się cena podana w liczbach od ceny wypisanej literami, 
to w tym wypadku tę ostatnią uważać się będzie za właściwą. 

3) Bliźszych szczegółów zasięgnąć można codziennie od godziny 
9. do 12. przed południem w biurach dotyczących prowiantur woj- 


Lwów, dnia 9 Maja 1894. 


100*/5 zaś 


WU wagi: 


skowych, gdzie są przygotowane do przejrzenia, specyalnie dla tych licy- 
tacyj sporządzone dwa równobrzmiące sp'sy warunków kontraktowych 
z datami Lwów, Czerniowce, Stanisławów i Tarnopol 20. czerwca 1894 
Takie spisy są także do nabycia w owych biurach po cenie 28 centów, 

4. Współubiegający się o dostawę winui załączyć do swojej oferty 
pięćprocentowe wadynm w gotówce lnb papierach państwowych 
w powyżej podanej wysokości. Gminy, producenci i towarzystwa gospo- 
darcze są zwolnione od składania wadjum i kaucji, względem dostawów, 
które własnemi siłami albo płodami wykonywują. Gmiuy, produceuci i to- 
warzystwa gospsdarcze mają pierwszeństwo przy tych samych warunkach 
z uwzględnieniem ceuy i dobroci. 


5. Jeżeli oferty do objęcia dostawy w stacyach garnizonowych nie 
zawierają mającego się dostarczyć maximum owsa, siana i słomy dla prze- 
marszów, to pozrestaje jako norma d:tyczącej dostawy maximum zawarte 
w punkcie A, a) warnuków kontraktowych, rozdziału LV. 


6. Dostawa ma się odbywać w dotyczących stacjach bezpośre- 
dnie upoważnionym do odbiorn. Na prze”óż artykułów do miejsc kon- 
kurencyjnych należy wnieść specyaluą ofertę według punktu XVII. wa- 
runków kont:aktowych:; jeśli zaś za ien przewóz nie jest wymówione 
w cfercie osobne wyuagrodzenie, to uważanem będzie, że cena w ofer- 
cie podana obejmuje także wynagrodzenie za przewóz. 
Dostawca ma przewozić słomę do sienuików aż do ubikacyj wojskowych, 
dlatego uależy w ofercie podać osobną cenę za przewiezienie jednego me- 
trycznego cetuara, gdyż inaczej przyjętem bedzie, że w oferowanej cenie 
jest już objęte wynagrodzenie za przewóz. Przy równych cenach podanych 
w ofertach za ten przewóz, ma pierwszeństwo oferent otrzymujący dostawę 
artykułn. Dzierżawcy są obowiązaui magazyny swoje w dotyczących sta- 
isę blisko nbikacyj wojskowych , w położenin i dla wozów dostępnem 
urządzić. 


z). Oferenci zrzekają Się uwiadomienia władzy wojskowej dotyczą- 
cego przyjęcia ich oferty w terminie określonym w $. 862 powszechnej 
ustawy cywilnejfi w $$. 318, 319 austryackiej ustawy handlowej. 


przy innych artykułach 25'/., ma dostawca dostarczyć, po cenie kon- 
traktowej, także nadwyżkę spowodowaną doroczną koncentracyą wojsk celem ćwiczeń pułkowych i mięszanych, dalej potrzebę ula szkół oficerskich w brygadzie i szkół podoficerskich, nare- 
Szcie potrzebną słomę do ćwiczeń urlopników, rezerwistów i uzupeł iających rezerwistów. 

Słomy do sienników dla obrony krajowej nie trzeba, 

llość dla przemarszów należy oferować podług IV. punktu warun ków kontraktowych. 


8. We wszystkich stacyach ma dostawca obowiązek utrzymywać 
następujące zapasy : Owsa i siana w wysokości trzymiesięcznej bieżącej 
potrzeby; słomy W wysokości jednomiesięcznej bieżącej potrzeby. Zapas 
re:erwowy siana ma być zawsze w połowie prasowany. 

9. Nadwyżkę dostawy słomy na podściółkę postanowioną w artykule 
V. warunków kontraktowych, podwyższa się z 250/, na 100"/, ilości wy- 
kazanych w artykule II; na wypadek zaś niedopełnienia warnnków obję- 
tych kontraktem, podnyższoną zostaje 109%/, kara konwencycnalna na 
300/, w artykule XII] tychże warunków ustauowisua. 

10 Zbiorowe oferty, to jest oświadczenia, w których dostava jo- 
duego artykułu zależną jest od równoczesnej dostawy drugiego lub więcej, 
albo też dla kilka stacyj, nie są dopuszczalne jedynie dla d stawy a) wszy- 
stkich artykułów w Radowcich, Suczasie i Czortkowie, b) siaua 1 słomy 
we wszystkich stacych. Te zbiorowe «ferty mogą być wniesione jedynie 
na pojedynczą stacyę dzierżawną. 

11. Każdy współubiegający się o dostawę musi wyraźn e cówiad- 
czyć w swojej ofercie, Że się w zupełności poddaje warunkom zawartym 
w zeszytach kontraktowych z daty Lwów, Czerniowce, Stanisławów, Tar- 
nopol 20. czerwca 1894, a sporządzonym specyalnie dla tej licytacyi. 

12. Przepisany czas dla dostawy może być przedłużony 10 do 15 
dni, jeżeli bez narażenia wojskowego skarbu na wydatki, pozsalają na to 
miejscowe stcsunki i interes wojska. 

13. Oferta na słomę do podściółki, która zawierać musi p zynajmniej 
jedną czwartą część słomy równej, może być wniesioną albo ogólnie na 
jedną cenę, albo też osobuo na obydwa gatunki słomy (równa, mierżwa) 
po różnych cenach. 

14. Przydzielanie dostawcom żołnierzy prowiantowych, jest wa razie 
zupełnie wyklnczonem. 

15. We wszystkich stacyach zastrzega sobie skarb wojskowy pra- 
wo oddania pozostających do dyspozycyi własnych zapasów. 

16. Zwraca się uwagę gmin, producentów (gospodarzy) i gospodar- 
czych towarzystw na im przyznane względy i ułatwienia, które są ogło- 
szone przez polityczne urzędy i towarzystwa gospodarcze. 


Komisya zarządzająca c. i k. wojskowej prowiantury. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 144 a). 


